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ROK XIII 


Sztafeta S.N.P.T.T. zdobywa mistrzostwo Polski. Br. Czech uzyskuje najlepszy czas dnia 


Międ 

która oddawna słynie sa 

h imprez hokejowych i w 
tym roku urządziła — już Do raz 
piąty od czasu zalmiajiowania — 
turniej międzynarodowy o mistrz) 
<two uzdrowiska. Zasługa w tem 
niemała Komisii Zdrojowej z dyr. 
Nowotarskim na czele, oraz Kr- 
nickiego Towarzystwa Hokejow:- 
go. które z roku na rok przejawia 
coraz większa działalność. 

W tym roku stanęły na starcie 
drużyny następujące: W. E. V. 
(Wiedeń. mistrz Austrii). B. K. E. 
(Budapeszt, mistrz Wesier). 5. ©. 
Brandenburg (vicemistrz Berlia), 
A. Z. S. (Warszawa). Oracovh i 
Ki T. H. 

ZawOuy Topór s 
dnia w poludnie — uroczyStoSc:4. 
P. Dyr. Nowotarski powitał 
hà dJaLY:'„ 


v K f żebiańic T) 
dowisku, podkreślając, 


zę wyo 


4 ar 
1: F © 
wLY t b 


że mimo 


arodowy furnie 


mss nm 


j | hokejowy w Krynicy 


wielu trudności. które w tyar roku w. ać 
stanęły na przeszkodzie — .UrnIeU że? w aj 
doszedł do skartkku. Następ! e od- pelo huti PE A RAA T EE EENE E RÓ R ŻE aa E a ai DE E DEEPEN A m 
był się mecz między drużyrami. É pr, sę l ; y 
B:K.E.—A.Z.S. 2:0 (0:0, 10, 1:0). HOKEIŚCI BRANDENBURGER H.C. i SOKOŁA KRAKOWSKIEGO l 
n GRACZE W.E.V. NA TRYBUNACH 


Feynay, 
Bla 
hr. 


B. K. E.: Monostóry — 
hr. Bethlen I — Jenay. Mikos, 


żeyowsky — Farkos. Margo, Już pierwsze pociągnięcia AZS. 


Bethłen JI. rozczarowują widzów. Publicz- 
A. Z. S.: Schmeider — Twardo, [ność krynicka, która przywyłkła 
Zarzycki — Goszczyński, Werner, |oklaskiwać Krygiera, Tupalskiego 


Il, Za- 


i Adamowskiego, nie może wyjść 
z podziwu; — jakto. ten niepokona 
ny AZS.. miast atakować. broni się 
rozpaczłiwie; nie widać ani groż- 
nych przebojów, ani wspaniałej 
jazdy. Strzały nie trafiają do bra'm- 
ki technika i współęranie prawie 
nie istnieją. Graczy w zielonych 
dresach trzyma jedymie na nogach 
wielka ambicja, wola i 


Pawłowski — Goszczyńsk 
wadzki, Piątkowski. 


grom pod nogi. 

Węgrzy atakuja. Już trzecia mi- 
nuta pozwała Schneiderowi wyka 
zać swą klase. Przewvższa on 
swych partnerów o głowę znajo- 


laja. jednak Schneider ciagle broni. 
AZS. brak rozmachu, akcie jego | 
są za miękkie; brak treningu ia- 
skrawie rzuca się w oczy. Resztę | 
rozbijają obrońcv węgierscy. Z PO, 


SYNEK PADDOCKA | MG i opanowaniem ciała: Rey 

j wskazówek swego] JA 
imo A opa w żiden Sposób nie 1. | znakiem 
SENNEGO poradzić z BrZYLeC em pra-| widocznie 


yhż r ` 
me 5 ; postawy stanowej, szcze. 


w dłowe 


spowych 


nie rozegrały sie 


ak 


a 
SONJA HENIE. » 
wadczas swojej Wizyty „wyk = 
bocintsktm Spontpałaście NĄ Pawlos 


adze sh rma kreacie sans 


atrwyrajacy lab 
wel w zachw vreti. 


+ 


sey bryti tem 


mością fachu. Jenav i Miklos s A 


|ścei nie przynosi pożadanego efek 


śród których wyróżnia się dobrym bramkę Świetny 


Pierwsza tercja upływa pod |niecany przez publiczność. rwie na 
remisu — obie drużyny | przód, ale Monostóry nie daje się 
je- | zmusic 


OLIMPIJCZYK MANTIKAS 
chluba sportu greckiego. jeden z naj- 
lepszych płotkarzy Europy. 
piadzie pobit-w przedbiegu Burghleya, 
a w Chicago 

przed Niemcem Welscherem. 


przed spotkaniem w Katowicach. Drużyna- krakowska odnesłą duży sukces, osiazając wyuik remsowy 3:3 


W drugiej tercji. tempo, dykto- 
wane przez Węgrów. wzmaga się. 
Ataki ich suną jeden po drugim na 
bramke akademików. Dwa razy 
Schneider sam na sam walczy 
z Miklosem i Bethlenem. Wreszcie 
dość planowo przeprowadzony a- 
tak lewej strony wegierskiei po- 
zwala Miklosowi z trzech metrów 


zdobyć bramkę. Węgrzy powoli 
rozkręcają się, lecz į obrona akade 
mików — szczególnie Twardo m 

] 


| dobrze pracuje. Napad jednak da- 
odwaga, lei nie może zdobyć się na przeje- 
z którą szaleńczo rzucają sie Wę- |chamie obrony Węgrów — brak 


powmości siebie każe strzelać zielo | 
nym z połowy boiska, co oczywi- | 
tu. 

Trzecia tercja znów pod zna- 
kiem przewagi Madziarów. Są oni 
już pewni siebie. Ataki ich zawsze | 
suma zwarta linja. podczas gdy a- 
kademicv atakuia w pojedynkę, 
przez Wernera i Twardo. Po prze 
echaniu obrony strzela drugą 
lewy napastnik 
KE. — Blażeyowsky. AZS.. pod- 


do kapitulacji ani razu. 
Dalszy ciag na strOnia czw artel | 


OOO 


Ź 


Na Olim- 


zajął trzecie miejsce 


przyglądają się w Zakopanem. zawodon 'komtvm- na Śniegu! 


POD CZUJ NEM OKIEM SIOSTRY - MISTR: zyk. 
trenowała w. Aiherycc młodziutka Klara, Wata: ow Ok c a z a oko bosh. talent i j 
wie „śwciej starszej A aut i jest „oczkacn 


gio- 


PRZEGTAD SPORTOWY Środa. 4 stycziła 1933 rokit. 


——— „mom Z 


Równoczesny start 28 narciarzy | 


-imponująca rewia sztafet 


podczas biegu 5x10 kim. w Zakopanem © puhar im. St. Fachera 


ate przedstawia się następująco: 
dotychczas czas dnia. Marusarz | Sekcja, Wisła, Strzełec, Sekcja. 
oddaje sztafetę Bronkowi Cze-| Bardzo dobrze” zapowiada się 
chowi, który z miejsca rusza le- | sztafeta Strzelca. która. na dru- 
ciutko w bardzo ostrem- tempie. | gim etapie zajmuje drugie micj- 


spodziankę natomiast stanowildo końca. Zaraz po biegu pod-|obliczono czas 46,54, najlepszy 
zjawienie się o kilka kroków zai chodzę do Berycha i pytam: 
brata jego Jana Berycha.: „No, jaka trasa, nie dało się COS 
zawodnika ze! wiecej odwalić ? 

| Strzelca. Jakieś pół minuty zal — Nie, — odpowiada Berych 


ZAKOPANE. 1.1. — Tel. wł.| wodnik, by na tym KOGA 
ł Już od dawna wyvczekiwali|na podbiegu już zarobić 10 do 
wszyscy z niecierpliwością o0-|15 metrów. To nasz malutki as] nim 
statmiego dnia roku. w którym, | — Berych, tak ciągnie. Na pod-| bardzo dobrego 


i ukom, Z drunk R Tt . a E WET. E SALT ona 5 ` P" ` dry I , pe | „ać 
1 "Er y e~ yri wi raž 110% A É te BOSKI | A ud przy | 1a Na „I asf; + = — 
| nniej nośny, "© m4 n A= SHH e - +20 akm U pó gel s nr e x ef b K 
4 EJ UA. me gyPeedia się Di A Aantal ido M rytu T SP WIE = 42874 | Trey iei smeru. tl, woda k 
s s r >+ AFON w” niach." 217 m "4a ad iP PE e PE 0 —+ p! 3 hte uz : - 

| i potem uiia! y zóścic | skale Wkrótce potem w zmtmiosza | pan san E AERO miko SEE gn Á 
paki d 4 «4 A 4 n 7 I a » SN: ~ ý "m A i aa " 4 a + x - 
| rówrocześny Sian wazy s ształeta Wi-; dnzuanięcia (róż — + Tai Ge: wem czwariy ponki E Waza. à pa ionghairi IE 
<h K "zwarta Ae orama sda 


ustalonym już od kilkku lat zwy- 
czajom, odbywał się rok rocz- 


nie bieg sztafetowy 5x10 klm. o giną za wzniesieniem. Za. 
puhar przechodni kapitana P. Z., kięś 40 kilka minut powinni za- 


N. Stanisława Faechera. 


Jest to pierwsza poważniejsza | bYĆ 
y 


inmreza sezonu, do którego sta- 
ją nasi najlepsi narciarze i moż- 
ara z miej już wyciągnąć pew- 
ne horoskopy na przebieg se- 


biegu grupa wydłuża się coraz 
bardziej, aż w końcu wszyscy | pierwszym: przychodzi Michal- — śnieg strasznie tępy. Mój brat 
ja- ski z Wisły. Berych oddaje sztajtrzymał się mnie i nawet kilka 
fetę Marusarzowi Stanisławowi, | razy przeganiał, a w żaden SPO- 
wodnicy pierwszego etapu przy | naszemu mistrzowi z roku ubie-|sób nie mogłem go stracić. Zresz 
na metę do zmiany sztafe-  głego. Berych Jan — Kamielo-|tą przy podchodzeniu śŚlzęało 
To też po upływie 3 kwa-| wi, Michalski — Motyce Stani- ymi się trochę.  ” 

dransów zaczyna się niecierpli- | sławowi. „| — A jaka trasa? 
we Oczekiwanie przybycia za-| Przez chwilę po pierwszej | — Trasa dobra. 
wodników. 


tylko ten 


Widać klasę tego naszego zna- 
komitego technika. Czuję, że je- 
żeli Bronek tak z miejsca ruszył, 
to i w takim tempie przyjdzie. 
W każdym razie wyniku jezo o- 


czekują wszyscy ze zrozłknia- 


łem zaciekawieniem, gdyż jest to! 


pierwszy start tego zawodnika 


sce, 

Trzecia zmiana. Nadjeżdża w 
świetnej - formie Czech Bron - 
sław, który robi nam wszystkim 
miłą niespodziankę, ustanawia- 
Mag uajlepszy dotychczas czas 
44,51, który to czas utrzymał się 
wia pierwszem miejscu aż do Koń- 


zmianie prowadzi Kampiel ze śnieg. Jedzie się po nim. jak po|w biegach płaskich od zeszło- | ca zawodów. 


Zonu. Na pierwsze mieisce typujemy | Stnzefca, lecz krok w skrok za |mule. | „| rocznej Olimpiady. po. Olimpia- |. Wypytuję o warunki. Okazuje 
Poprzedniego dnia zaniknięto | WSZYSCY Berycha i nie sprawia |nmim wali Marusarz, który poj Wkrótce nadjedzie druga zmia dzie bowiem startował “Czech się, że po przetarciu trasy Wa- 
listę zgłoszeń. Przedstawiała|o0n nam zawodu. Przybywa jako lkiłkuset motrach odbiera mu|ma. Pierwszy Marusarz Stami- | tylko w biegach zjazdowych. runki poprawiły się. śnieg zro- 
Jak wie 


się ona wcale imponująco: 28 
sztafet po 5 zawodników, co sta 
nowi razem 140 uczestników. 
Sztafety zgłosiły kluby następu- 
iące: SNPTT — 6. Wisła — 8, 
strzelec — 7, Makabi 1. SKN— 
. Sokół 3. Czarni i KPN kom- 
inowana jedna, razem 28. 


pierwszy w czasie 48,56, Nie- prowadzenie i nie qddaje go już 


` 


sław: Przy stole sędziowskimi , Korejność sztafet na tej zmia- 


15 minut przewagi 


wywalcza osada S.N. P.T.T. nad następną - Wisły 


bit się bardziej nośny. 
dać, kozłem ofiarnym dzisiejsze- 
go biegu byli zawodnicy pierw- 
szego etapu z Władysławem Be- 
rychem na czele, gdyż musieli 
przetrzeć trasę, 

Zmieniająca się temperatura i 


ja które wyszło z za chmur 


Trasę wybrał trener T[om-| _ ; ; 3 y A r 3 ; . y x PR robią również swoje. Bromek 
er. Przebiegała ona następują- Zwolna zbliża się koniec zawo |ufanie w swe siły, co nam poka- | nie wstawiono do tej sztafety nogąc uzyskąć zwolnienia, mu- Czech powiada, że trasa bardzo 
10: start, zmiana sztafet i nie-| dów. Ostatni etap. Od Bronka od | żą następme zawody. * = |IGórskiego, który zajął  trzecie4 szał odrobić jeszcze jakieś 15 km ładna. Średnio trudna. urozmai- 


a końcowa pod Lipkami, stąd 
yrzcz Księży Las, Mundówkki, 
«rzeptówki przez Gronik pod 
rubałówiką popod Gubatówką 
: drugiej strony Krzeptówck, z 
'owrotem Księżv Las. Teren 
Waski, lekkie podbiegi, las, po- 
oki, krzaki, pmiaki. 

Start naznaczony na godzinę 
) rano. W dniu zawodów po- 
roda od kiku tygodni piękna i 
słoneczna, zmieniła sie. Nocą 
orzysypał śnicę cieniutką war- 
stwą. Góra. mgła uczyniła 
dzień pochmurny, bez słońca. Ta 
cieniutka warstwa śniegu wy- 
starczyła, by utrudiić warunki 
siegu, gdyż z jednei strony u- 
rudniła oma smarowanie zawod 


zawodników. 


Na równinie pod Lipkami u- 


stawiło się w szeregu dwudzie- 


biera sztafetę Skupień Stanisław,| Sztafeta Wisły, która zajęła |miejsce indywidualnie. a co do 
Sita od Orlewicza. Ustupski od|drugie miejsce, nie była w poł-|formy którego nie mona Się by- 
Lorka. Jedna sztafeta SNPTT inym składzie. Brakowało najlep- |Hło zorjentować, ydyż służy on w 
ma już tyle nadrobionego cza- szego biegacza Wisły, Gawt'-|wojsku. Sita. który startował w 
su, ok. 10 minut, że tylko jakiś |kowskiego, który nie startował |sztafecie Wisły, jest Z zawodu 
pech mógłby ją strącić na dal-|z powodu choroby. Szkoda, że listowoszem i przed biegiem nie 


sze miejsce. W każdym razie w 
Dwa mecze hokejowe 


nogach tych ostatnich ludzi le- 
otwierają sezon lodowy Krakowa 


ży defiuitywny wynik biegu szta 

fetowego o mistrzostwo Polski. 

Widać tu już przewagę czoło- 

wych sztafet, które mają czas le- 

RM w ostadnich 0 AA KRAKÓW, 1.1. — Tel. wł. — | skiego, którego strzał odbija Bauer 

ometrowy etap, a nawet Je-j|AZS poznań — Sokół Kraków 4:1 |pod nogi Warmińskiego, ten zaś 

szcze grubo więcej. (0:0, 2:0, 2:1). Pierwszy występ | wtłacza krążek do bramki. Podoù- 
| drużyny AZS poznańskiego w Kra- | na sytuacja powstaje za chwilę po 
kowie potwierdził w zupełności | centrze Warmińskiego, którego 
doskonałą markę jaką poznaniacy i strzał dobija Ludwiczak. Wołkow- 

zdobyk sobie ostatniemi swojetni iski miał teraz dwie pewne szanse. 


Ostatni etap: pierwszy — to 
pierwsze miejsce sztafety. O- 


D Ata y 


rmiński.. Zielrtski, 20T air gasc, (wanrzytiern na ostro- 
Ści -sedzia Wykiucza +Ludwiczakia 
do końca spotkania. Goście grają w 
piątkę i tracą na sile ofenzywnej. 


vohada dopiero w czasie | Wc Wa zat 
15 mó y re , KOMCZONE ważnie cehryrn striza 
15 mimit rorsz erwszę | NPUCZOLE przeważnie ce Ą 

ue Na iy es w: | łem, stwarzają z zespołu poznań- 

or P = kg A l| czyków groźnego przeciwnika. 


Gołemb'owski, 


poczty. 

„Wyniki biegu  sztaietowego 
5x10: 1) SNPFT 3 godziny 53 
min. 59 sek. Skład: 
Czech, Stanisław Marusarz, Wła 
dystaw Berych. Dawidek Jan, 
Skupień Stanisław. 2) Wisła: 
4:06,26, skład: Michalski, Moty 
ka Stanisław, Orlewicz, Sita. 3) 
SNPTT: 4:10.08. skład: Maru- 
sarz Jan, Gnojek Jan, Marusarz 
Andrzej, Lorek, Ustupski. 4) Wi- 
sła: 4:10,39, skład: Hoły, Nowac 
ki, Giewont, Klocek. Górski. 5) 
Strzelec: 4:12.52, skład: Berych 
Jan, Karpiel, Stanowski, Mie- 
szczak, Słowiński. 6) Strzelec: 
4:22,02. skład: Kisiak, Grajcar, 
Dawidek, Kaczi- 


400,33. stad e 5,9 

sza, UicwOtt, SKUpieh Jan, 

Wilhelm. i 
Czasy indyw dualne: 


o- 


ürat 


Czech 


Bronisław | 


coma. Na boczku dowiadujemy 
|stę. że Bronek miał mały wy- 
padek. Rzuciło go w jednem miej 
Seu brzuchem na pniak, jednak 
(mięśnie brzuszne uchroniy go 
od większego szwanku. 
| Z old-bovów nadjeżdża inż. Ka 
zawierz Schiele, mijający pierw- 
Szy ctap. Schiele powiada: Wo 
lę 18 km puchu, amóżeli te 10 
przy dzisiejszych  waruikach. 
Cągle pracować trzeba kijkami. 
Zjazdu przy tym Śniegu niema 
żadnego. trasa średnio trudna. 
Spóźniony nadjeżdża drugi øld- 
boy Bednarski, który w połowie 
trasy wypadł na drzewo i potłukt 
się do tego stopnia iż zemdlał. 
jawefarztakoczenę owo z 


1 


SIępIMĘCU KU.UJNOŚĆ sztalel: Sek- 
cja. Sekcja, Wisła, Wisła. Szta- 
ieta Strzefca, która szła bardzo 


stu kilku zawodników. mają-|-_;.. a. YA j ; : 
| cych przebiec pierwszy etap, | €Z Warta sztafeta. Zainteresow ai Do poziomu tego nie potrafili | Krakowianie są często górą i uzy- | Bronisław: 44,55, Skupień Stani. | dobrze w pierwszych etapach, 
| Zainteresowanie publiczności eż powoli kiki ara hg e się gospodarze, Ek p e aa ze Ai Wot- |sław 46.05, Górski Michał 46.25, | "wskutek uszkodzenia birta przez 
| “elki r E > sedziowie pozostają. CzeKająC jakby kontrastowo nie megi Się |kowskiego honorowy punkt. Marus Stanisław 46.54 Sło-| zawodnika Stanowski A 
wielkie. Widać bvło też na na resztę zawodników. | zdobyć na nadanie swoim akciom| Sędzia mag. Friedman miał .sła- sarz Stanisław 46,54, Sło ka Stanowskiego. mają 


starcie członków komisii spor- 
towej PZN-u prawie w komple- 
cie. 

Godz. 9.30 pada komenda star 
tu i wszyscy wybiegają równo- 
cześnie, Z długiej linii tyrałier- 


ki wybijają się poszczególni za-|0o zresztą wskazują czasy. W| wn tinj 
cała | każdym razie czas Bronisława | podkreślić należy i w tym wzglę- 


wodnicy i równocześnie 


grupa zaczyna się wyciągać w| Czecha należy uważać za feno- ., 


F : > i charakteru zespołowego, lecz byti | be momenty. 

Organizacja zawodów dobra, | parci jedynie i wyłącznie na ak-| KRAKÓW. 1.1. — Tel, wł. — 
choć mogła być lepsza. Co do | cjach indywidualnych. To też prze- |Makabi — Legia 1:1 (0:0, 0:0, 1:1). 
czasu zawodników, nałeży U-Íboje Wołkowskiego i Kalmara uel Ðrugim meczem jaki zwolennicy 
względnić bardzo różne warunki | mogły zrównoważyć w efekcie ak- | krążka i kija oglądali w tym sez9- 
w poszczegóhrych etapach, na|cji ofenzywnych przeciwnika. nie w Krakowie było spotkanie 
Porównując linje  defensyw re | Makabi z Legją. Makabi była ze” 

z [społem lepszym od swego przeci- 
' dzie przewagę rości. Bramkarz km ! wnika, nie umiała jednak wykazać 
kowian był dziwnie nerwowy, © |tego cyirowo, Zespół biało niebie- 


wiński 46,59, Dawidek Jan 47,13, 
Gnojek Jan 47,41. Nowacki 47.58 
Motyka Stanisław 48,28, Maru- 
sarz Andrzej 48,31. Berych Wta- 
dysław 48,56, Dawidek Tadeusz 
48,57, Mrowcza 49.00, Karpiel 
Stanisław 49,07, Bervch Jam 
49,11. 

ZAKOPANE. 1.1. — Tel. wł — 


ca czas forszy.o przeciętnie 10 
minut „od innych. spada na dal- 
sze, piąc miejsce. ! 

Chcąc otrzymać możliwie róż 
norodny orzęgiąd trasy i warm: 
ków biegr zapytuję jeszcze o na’ 
Motykę Stamisława: <. 

— Tras średnio trudna. choć 
śliczna. Cała poskręcana w IN 


i a e P A F S e | V "ef ahuviti „M ? ce ; - 
kształ trójkąta e włdziańty, e "dak > k torme tego zawodni w efekcie doprowadzało nieraz do ski, dobry w polu. nie umie reall“ fg: gry a dd dowiadujemy (cle, wymaga szybkiej orjenia + 
nas dotvchczas widok. Po ja-|ka wbrew różnym nawet facho- i f - © wc VRDS ; dy. [SÍS że jubileuszowe zawody AZS i dobrei Boz, ah 
$ a A ; 4 R A gorących sytuacyj. Bramkarz A. Z. |zować swoich zapędów w decyd: kd > ` pi rej tochniki zwrotów. S$ 
kich 150 do 200 metrów trój-l wym zdaniom. za świetną. Sku- S u był też nie o wiele lepszy |iacych momentach. Z graczy Ma- |0 Skróconym cokolwiek progra- | «u dosyć: tośny. Pozatem p 
kąt W ydłuża SIę 1z wierzchoł- | pień Stanisław, zajmując drugie gdyż w mewielu sytuacjach, „jakię kabi nailapsi: Bronek, Bergman i 4 e odbędą Se w czasie od 5 do ki. dziury, vąwozy. krzaki ip 
ka jego odrywa sie jeden  za-'miejsce zdołał może odzyskać za | miał pod swoją bramką był moct | Rosner. Legia wykazująca w spot- b.m. Udział zgłosiły wszystkie Ki. stwa « za h, 
niepewny. Natomiast obrońcy ot | kaniu dużą dozę ambicji, miała nai | AŻS-y. Daley ciag obok, 2 
| zespołów nie różnią się o wiele Od | lepszego gracza w swoim bramka- ma. . 
- ak” a rzy, który obronił wiele groźnych 14 am 
| Drużyny wystąpiły w składzie | strzałów. | | N t ów 03 
" Łódź, Lwów i Poznań u... EuN dwie ercie mew z Na terenie Warszawy 
AZS: Muszyński, Stanek, Krzy- |bramkowo i dopiero w trzeciej u- c = 


żoburski, Ludwiczak, Warmiński 
Zieliński, Ludwiczak II, Kazimier 
czak, Urbański. 

Sokół: Bauer, Kłaput, Farkas 
Kalmar, Wołkowski, Czerny, Ray- 
mna, Jasiński, Barulski. 

Goście przechodzą z miejsca (c 
energicznej ofensywy. Kombinacie 
pierwszej trójki kończą się jednax 
już w okolicach  podbramk« 
wych. Krakowianie w pierwszej 
|tercji niewiele im ustępują. Donie 
ro w drugiei tercji nrzewaga gości 
zaznacza się bardziej. Pierwsza 
bramka pada po przeboju Zieliń. 


i pod znakiem hokeja lodowego 


ŁÓDŹ. 1. 1. Sezon hokejowy w Lo- | wvraźme zmęczone, Mimo to udaje ste | 
Królowi zdobyć dwie bramki, a Załes 
kiemu „stał.ć wynik końcowy. W dru 

żymie zwycięskiej bardzo dobrą for- 

me wykazał Załęski. Dobry był rów 
nież Król. Triumi reprezentuje bar- 
dzo dobry materiał, Sedzia p. Izrael 


ds zankauwurowano dziś dwoma spot- 
kurami o pierwsze tr stnzostwo okre- 
i xu, Przez cały tydzień był dobry lód. 
to też hokeiści trenowali i z zaintere- 
sowańem oczekiwano ich pierwszego 
i występu. Niestety Nowy Rok splatal 
j ixkr spnowadzając meoczek'wama od- v. y 
wi, Dzisiejsze dwa mecze odbyły! Drugi mecz Union Touring — SKS 
se w warunkach miekorzystnych: |przymiósł zaslużome zwyciestwo pierw 
wruwrary lód nie pozwałał aa rozwirię- | szym w stosunku 3:1 (1:1. 2:0. 0:0). 
cie odpow.edniej szybkości i był ko-|] tu z powodu złej tafi todowej mo- 
yasama przeszkoda w uormatnem pro-|'wv nie było o normalnej grze. W ze- 
wadzewu krażka. spole zwycieskim ma wzmiamke zasłu 
Mecz ŁKS — Triumf zakończył się | «wuja Glicemsztajn i Próchniewicz. Se- 
! wysokie zwycięstwem pierwszych | dzia p, Wiśniewski. I 
w stosunku 6:0 (1:0. 2:0. 3:0). Marny ; 4 
lód me pozwalał lepszej drużynie na |kelowe przymiosty wyniki nastepujace: | Miedzyklubowe zawody bokserskk 
większe jeszcze zwyciestwo, W pierw | Pogoń — Ukraina 2:1. mecz z powodu | Zjednoczonych w Łodzi. pbrzyn:osly 
i szej tercji Triumf dzielnie sie trzymał | fatalnych warunków. uznamy został za | szereg interesujących spotkań. na któ 
i ¿ erwsza bramka pada ze stnzału Ru- | towarzyski, W pierwszej części szala- | ruch czoło wyvsuiela sie wartościowi 
1 siurkiewicza. Dalsze dwie bramłu zdo-; ła śnieżyca. Bramki zdobyli: Kuchar,| wałka Seidla ze Stahiem |]. 
bvl Załeski, W ostadniej tercii tempo | Złraner i Truszka dła Ukrainy. Ukraina | W wadze muszej Krzywański I 
mcczu bardzo opadto, obie drużyny sa | mała przewage w trzeciej tercji. (ŁKS) przez wszystkie trzy mmdy ma 
W meczu o mistrzostwo. Lechia po- | olbrzymia orzewege nad Rundem (IKF) 
którego zashużenie zwycięża. W dm} 


zyskuje Makabi --owadzenie ze 
strzału Cenzora. odbijającego SIę 
od nogi obrońcy Legii do Siatxi, 
Legia wyrównuje niedługo Przed 
końcem ze strzału Le$kiewicza, zre 
sztą całkiem łatwego do obrony. 
Drużyny wystąpiły w składach na 
stępujących: 

Makabi: Bergler, Sonne, Rosner, 
Bronek, Cenzor, Bergman. Bruder, 
Brenner. Gustek, 

Legia: Kapusta, Bieleaki I, Biele- 
cki H, Lubieński, Witek, Leśk'e- 
wicz, Fijał. Trochanowicz. 

Dobrze sedziował mag. Breuer. 


p 6.0 | 2 Ta a TA l mm Z 


aaa O oj 
LWÓW. 1.1. KĘ Td. wł, z Mecze ho | a ROR O I A RÓ 


rundach znajdował się na deskach. 

W wadze Średniej wspaniała walike 
stoczył Seidel ze Stahtein I (IKP). Na 
specjalnie wysokim poziomie stała 
perwsza runda, Walke rozstrzygnał 
| dia siebie bez zastrzeżeń Seidel. 

GNIEZNO. 1.1, — Tel. wł. — So- 
kół (Poznań) — Stela 14:2. Zawody 
bokserskie rozegrane w niedzielę w 


| Trójmecz bokserski i gry ruchowe 


Etiminacylne rozgrywki piłki siatko- 
wej o mistrzostwo Warszawy w grze 


| nie wysoki. Wspanalym meczem by 
podwójnei mieszanej zostaly dokofńczo 


ło spotkanie Sewerrniaką (Skoda) Z 
Głowackm (Skra). 

Sędziowie jak zwykie w orzecze- 
niach swych” daleko odbicgali od TZE- 
czywjstości, dyktują: rozstrzyKMiec u 
miewzasadm:one przeb.egiem waK. 

Zarówno orzeczenia  SCdziów 
punktowych jak ringowego W odnie- 
seniu do 
być przyjmowane z dużemi zastrze- 
żeniami, czemu zreszta Zawsze daie 
wyraz, inhiei lub więczi fachowa pu- 
bliczność. 

W wadze musze Raźniewski (W.) 
bije na punkty Szymańskiego (Skra!: 
w wadze koguciej Wódkowski (Skra) 
po bardzo ciekawsi walce zwycięża 
Milera (Skoda): wałka w wadze ko- 
gucie; pomiędzy Czuhińskiim (W. 1 
Cackowskim (Skra) rakończyła sie 
zwycięstwem boksere Warszawianki 
przez techniczny k-o, w trzeciem star 
ciu; w piórkowa Głowacki (Skra) 
wygrywa walkowerem z Bakowskim 
(Skoda): w walce Doza konkursem 


ue w sali Domu Akadernick ego. Roze- 
grane spotkania dały wyniki: Pietkie- 
wiczówna z Olszewskim (AZS) poko 
nali Bergsonównę z Hagerem (Żass) 
2:0) (15:2, 15:7), Giefkówna z Traczew 
skim (Przyszłość) — Stankiewiczówne 
z Kwastem II (Polonia) 2:1 (15:8, 14:15 
15:2). Brzustowska z Wirya (AZS) 
Kamecką z Kwastem II (Pol.) 2:0 
(15:7. 15:5), wreszcie Szmidówna z 
Kwastem I (Pol.) — Jakimienke z Pio 
trowiczem (Przyszłość) 2:0 (15:4, 15:2) 


Pozostałe. spotkamia  rozstrzygmieto 
wąlkoverami, z Których jeden zadecy- 
dował o adpadmieciu od finału jednel 
Z par kaskivdulacych dc tytulu mi- 
strzowskiego. mianowicie Duchówny ze 
Zęlińskim. 

„Do finałów zakwalifikowałi sie zwy- 
ciezcy z pieciu grup eliminacyjnych. a 
mianowicie 4 parv AZS — Brzustow- 
ska z Wirszwłła. Petkiewiczówma z Ol 


i | konala AZS 5:0 (1;0. 3:0. 1:0). Bramki | szewskim. Piotrowska z Nowakowskim > i jl 
ZA w | zdobyli: Sokołowski (2), Kurczak. Pier | g'em starciu Rundo byt nokdaun Gwieźnie przyniosły wyspkie zwycię- | i Włastełica ze Rak oraz jedna | Seweryniak (Skoda) zwycięża Gto 
p aie my | E (czak i Desnkowski. | W wadze koguciej wspaniałą walk: |stwo gości. W poszczególnych ao" para Polonii — Szmidówna z Kwastem | wackiego (Skra). Była to najpięknię” 
NOO ZOT AA POZNAŃ. 1. |. Wanta — Lechia | stoczył Krum (Gever) z Owczarkień | gach (od bapierowei do ółciężkie))|l-szym. Finałv zostana rozegrane w |sza walka wieczoru, przyczem pics- 
] 6:0 (1:0. 0:0. 5:0). Mecz o mistrzo- dn. 6 ; 8 stycznia. ciarz Skry zabłyśmał wspaniałą te” 


(Sokół). Wsurał bardziej rutynowan; 


wyniki były następujace: 


Seweryn ska 


j Ey Ż wy Ki j e ||stwo poznańskiego okregu rozegrany | Krum. mimo to Owczarek bardzo siè! Romański H pokonał Biedzińskiego|  Doroczne zimowe rozgrywki o pu-|nika. nie dopuszczając ah 
s w sobotę zakończył się wysokie | podobał. reprezentuje bowiem odwag: |na punkty. Romański I pokomał przez | har PZGS w piłce siatkowej rozpoczy- |do żadnej akcil., Wynik krzywdz! "Ho 
dr naja sie dn. 15 b.m. We wszystkich o- | wackiego: w.  bółśrednia: Snowacki 


lecz zasłużonem zwycięstwem Warty. 
i Obe drużyny graty dość chaotycznie 
| wskutek braku trefne przyczemn 
| Wanta rozegrała się dopiero pod kcniec 
| trzeciej tercji, podczas zdyv Lechja w 
|tym okresie gry była zupełnie wyczer 
| pana skutkiem braku graczy do wy- 
miany. Bramki strzejdi Urbański II jed 


i wntnzymałość. 

W wadze piórkowej Nikonorow (IKP) 
"ma w p.enwszych dwu rundach przewa 
ge nad Białymstokem  (Bar-Kochba.. 


| TANIO]! 


- |KOMISPOL, Warszawa 
; Krak. Przedm. 16 


cmwmika, Zwyciężył na pumkty Nikono- 
row. 


W wadze lekkial szybki Reiner (Zień 


k. o, w druwiem starciu Blacheckiezo, 


lecz został zdyskwałiiikiwany za rze- 
komo złe uderzenie. . f 
Wojnowski pokonał Andrzejewskie- 


Ostatnia mmda należy jednak do przelgo na punkty. Golak zwwciężył wal-, Łódzki KS wśród drużyn męskich 1 


kowereni wskutek  niestawienia sę 
przeciwnika. Radek pokonał na punk 
ty Szperkę. Pierard zwyciężył przez 


(W.) nokautuie w pierwszej Tundze 
Braumana (Skra), a w wadze, Sred- 
niej bo ładnei walce Pisarskł (Skoda) 
bije Gage (Skra). 
ogólnej punktacji ZWyciężyła 
Warszawianka 8 pkt, przed Skrą, 4 
pkt. | Skoda 2 pkt 
Miesiac propagandy boksu organizu- 


kregach zostana wyłonieni mistrzowie 
okregowi, którzy rozegrają fmał o pu- 
har, Zwyciezca w roku ubiegłym. byt 


AZS W-wa. wśród kobiecych, 
YMCA — AZS 50:11 brzmiał wvnk 
| w meczu towarzyskim koszykówk: me 


ŁYŻWY nowe. używane Kupuje.|na. Sobkiewicz 2. Karaśkteny'cz i Leś- | noczone) zwyciężvł wysoko na punkiy |k o. w drugiem starciu Spotta. Mi- | okej (w.k.) ! | j c ka 
sprzedaję, zamieniam. Ni- | niak po jednej. podczas gdy pierwsza | Schalskiego (ŁKS). p siurewicz zwyciężył wysoko na punk= Trójmecz bokserski Warszawianka | le Makabi warszawska. A Złonkos i 
t, kluję. ostrze na poczekaniu. Uwaga: | bramka byfa sarnobójcza, Zapowiedzia| W wadze półśreduiej Pankowski |tv Walczaka, oraz Rogowski wałko-| — Skra — Skoda rozetrany zostal} wowsiepujący do tkci Wo A 
j Obuwie sportowe okazyinie. tamo |nv na niedz'ele mecz AZS — Warta z] (Ziednoczenie) gromi formalnie Ostrow |werem wskutek niestawienia się przej w AWarszawie w hai Skadw. Po- | Wakabi sa zwadniani Z apłaty czlonkow 
4 RAGNO 10. Zyłberbere. powodu odwilży został odwołany, sk ero (Geyer), który we wszystk oh ciwiska. ziom wałk nierówuy. iecz dostalecz- | skiei 
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technicznego %k.=0. musiało 


qfeta=gam" 


Nr. f 


PRZEGLAD SPORTOWY _ Środa. 4 styczna 1933 rokn. 


_Sskrzycdłowi ataku 


Piłkarstwo polskie 


Jeśliby w ocenie gry poszcze 
gólnych fonmacyi piłkarskich 
wprowadzić jakiś „współczyn- 
nik trudności“, to miewątpliwie 
jego wielkość dla napadu prze- 
wyższałaby znacznie cyfry figu- 
rujące przy wszelkich innych li- 
niach drużyny iutbo'owej. 

Zresztą i w samym napadzie 
współczynnik ten nie byłby jed 
nakowy; każdy bowiem przyz- 
na, że operowanie piłką na środ- 
ku boiska w naiwiekszem sku- 
pieniu graczy przedstawia nie- 
pamiernie więcej trudności, niż 
gra np. skrzydłowego. mające- 
go zwykle na sobie iednego tyl 


ko pomocnika i dużo wolnej 
przestrzeni dla rozwinięcia 
swej akcji. 


Rzecz jasna — że rozważania 
swe prowadzimy pod kątem 
gry naprawdę wartościowej, 
wyróżniającej danego gracza in 
dywidualnie, a równocześnie 
przynoszącej niewątpliwe korzy 
ści drużynie jako całości. 

Wychodząc z tego zasadnicze 
go założenia, zgóry odrzucamy 
wszelkie koncepcje nieudane, 
gdy gracz posiadający warunki 
na skrzydłowego gra na środku 
pomocy. lub gdy talent bram- 
karski jest kierownikiom napa- 
du. 

Przechodząc do analizy gry 
la poszczególnych 


inji ataku, stwierdzić należy, że, Opieszałej i 
stnieją tutaj dwie zasadnicze ka | mu temperamentu i przeboju i 
pierwszej naodwrót — gracz żywiołowy |Skrzydłowy niema prawa strze- 


'egorje graczy. Do 


refleksyjności, 


NAJLEPSI SKRZYDŁOWI DRUŻYN POLSKICH 
Od lewej, u góry: Riesner (Garbannia) i Durka (ŁKS): u dotu: Wypijewski (Levia). Kubiński (Cracovia). Balcer (W sła). Adamek (W.sła). Szczepanmak (Poicaa). Radojewski (Warta), Bator 
(Garbarnia), Wiłodarz (Ruch). Sperling (Cracovia). Król (ŁKS) i Urban (Ruch). 


napadu i obu 
pojęcie o tem, że 


zaliczamy typ środkowego na- nigdy prawie nie wie dokąd go |lać do bramki i że jego marszru 


»astnika, do drugici — skrzydło | zaprowadzi piłka, jak i kiedy ją|ta wytknięta jest ściśle 
podać i czy wreszcie podanie to 
zdaniem | PEdzie rzeczywiście podaniem, 


wexzo. 
Natomiast łącznik. 
naszem, powinien w sobie w spo 


czy strzałem, czy poprostu.. 


autem. W N-rze 93-im „Prze- 


przez 
boczną lini- boiska są przestarza 
łe i bezsensowne: skrzydłowy 


nerów grozić, kiedv się tylko 


'cer. Jego wspaniałe warunki 
|fizyczne, szybkość,  żywiało- 
Iwość i przebój, wreszcie in- 
|stynkt trzymania piłki przy so- 
|bie wróżyły mu wspaniałą przy 
iszłość. Niestety brak techniki 
piłki, spowodowany zbyt póź- 


musi, tak jak każdy z jego part-; nem się z nią zapoznaniem, oraz | nowanej 


Adamka nogi. 

Sperling z Cracovii jest też 
już tylko przeszłością: zresztą 
gracz ten był raczej typem środ 
|kowego napastnika grającego na 
skrzydle. Wnosił on w akcję 
wiele inteligencji, moc  wyrafi- 
wprost techniki, ale 


nie posiada na tej pozycji reprezentanta o wielkiej Klasie 


m. 


pozycjach |tor jest zawsze powolny, pełen! zdobywanie bramek. jak ma to| horyzoncie piłkarskim bvł Bal- się z Ziemianem i złamanie przez żać należy Urbana: (Ruch), Ku- 
brak | miejsce u Środka 
il łączników; 


bińskiego (Cracovia), RKadoiew- 
|skiego (Warta), Riesnera (Uar- 
| barnia). Batora (Garb.). Szcze- 
paniaka (Polonia) i Włodarza 
(Ruch). 
(iraczem 
' wszechstronnym 
iszybki, zwrotny, 


najbardziej bodaj 
jest Kubiński, 
niezły tech- 


| ciągłe odrywania od treningów | nie mógł nigdy imponować ani nicznie i dobry strzałowo. Jego 


Hip a a TR A glądu Sportowego“, z racji strze ku temu nadarzy okazja, bczpo-|przez studja i lekka atletykę,| szybkością, ani przebojem. słabą stroną jest pewna mięk- 
z refleksją, przebój z absolutnem|!9nia przez skrzydłowego Ł. K. średnio , bramce  przeciwnika.i sprawiły. że Balcer do końca Najbardziej może zbliżonym! kość i bojaźliwość wo grze, 
opanowaniem piłki,  żywioło-|3-U Króla na meczu łodzian z| musi być jednym z graczy sztur |pozostał jedynie zdolnym, peł- |do ideału był — Mielech z cza- oraz... wiek, a raczei długość 
wość — z zimną krwią, ogólny | Uarbarnią aż pięciu bramek. pi-|mowych, a nie siłą pomocniczą.| nym możliwości dvletantem.  |ców. Cracovii, który jednoczył kariery piłkarskiej. 

rzut oka na sytuacje boiskową|SaliŚmv obszernie o roli skrzy- Niestety w Polsce nie mamy! Swoje Świetne czasy miał też|w'sobie w dużej“ mierze atuty | Mban | M ohni W 


— z akcją wybitnie indywiduałl- 


dławcgo w mapadzie. 
Sens naszych wywodów 


był nych na wielka skałę. 


łobecnie skrzydłowych zakrojo-|czynny jeszcze po dziś dzień! środkowego napastnika 'i skrzy- 


Najwięk- 


drugi skrzydłowy Wisły == Ada 


„dłowego. 


„ypie.fiżycznym. mualimałe kreni 


ną, a= : SN i * S i sini swardobra marke zawdzie 
Prz anawa 1 i a | taki Skrzydłowy "fest graczem,|szym nicwątpliwie talentem ja-|mek: karierę jego przekreśliło| Ze skrzydłowych doby oDeCe pę-żygąć Sappi zp Sc) 
rzypuszczamy, ZC WYMICNO| w którego roli leży taksamo!ki błysnął ostatnio na polskimljednak nicszcześliwe zetknięcielnej, za graczy czołowych uwa- agrenn Sci. w NESC 


ne wyżej cechy czytelnik auto- 
matycznie podzielił już w myśli. 
Szybkość, przebój,  żywioło- 
wość i indywidualizm — to atu- 
ty przedewszsytkiem skrzydło- 
wego, podczas gdy refleksja, 
precyzyjne opanowanie piłki, 
zimna krew — to w pierwszym 
OP zalety kierownika napa- 
u. 


Nauczył się boksu, lecz stracił popularność 


Smutny los Carnery 


Mecz bokserski Carnera — Joe|cu najlepszą porcją gwizdów vb- |ma niejeden mógłbv przewiązać 


Santa. Obaj mają grubo ponad dwa 


Ka samego Carnerę! Dlacze- 


się w pasie. Podczas jedzenia vi- 


| Carnera został ośmieszony dosz- 
czętnie. Carnera nabrał Amerykę i 


obaj operują piłką na tyle swo- 
bodnie, że podania ich w więk- 
szości dochodzą celu, a strzaty 
niejednokrotnie niepokoją po- 
ważnie bramkarzv. 

Druga para o innym zupełnie 
typie, to Radoiewski i Włodarz. 
Tych zaliczamy do kategorji gra 
czy „klubowych*, t. i. takich, 
którzy we własnej drużvnie gra 


Rzecz prosta, że wymieniony Erib i i 

mr Daaa ik cii p metry wzrostu, obaj ważą grubo | go? brzymi bokser dawał takie koncer- | został zdemaskowany. A 6 wsz jele lepiei niż 
wyżej podział „cnót“ każdego | ponad sto kilo. Między zawodnika-| Carnera dziś jest nieiubiany |ty obżarstwa, że na sam widok | Reporter zdołał stwierdzić, że e a SLEI E T me: ny 
naprawdę wartościowego piłka- | mi jest jednak pewna różnica za- mogło się zrobić niedobrze. Włoch ma rzeczywiście olbrzymie s „= £ y 
rza, jest tylko próbą szematycz- sadnicza; Carnera jest dzisiaj wca- | ność. Ośmieszył się — a tego mu Wszystko to są rzeczy, które: | BOSI. ale buty nosi... o trzy nume-| Cechą zasadniczą obu jest 


nego . podkreślenia  pewinyu.1 
uzdolnień specialnie odpowiada- 
jących danej pozycji gracza. 
Piłkarz idealny zalety te jed- 
nmoczyłby w sobic bez reszty; 
niestety takich na świecie jest 
bardzo. ale to bardzo niewielu, 
a w Polsce niema napewno. 
Ponieważ zaś celem naszego 
artykułu jest przegląd napastni- 


le dobrym technikiem, olbrzym por 
tugalski wykazuje natomiast w tej 
dziedzinie zdecydowaną tępotę. 

Na ołbrzymiej widowni Madison 
Square Garden zaledwie garstka 
widzów. Wszystkiego coś koło 
4.000. W szóstej rundzie koniec. 
Po strasznym ciosie Carnery San- 
ta wali się na deski, ale na „dzie- 
więć" podnosi się w stanie wcale 
jeszcze nienajgorszym. 


Amerykanie prędko nie zapomną. 

Gdy przed paru łaty olbrzym 
włoski zjawił się na nowym lądzie, 
zaopiekował się nim znany mena- 
żer Billy Duffy. | natychmiast roz- 
począł wściekła, błazeńską popro- 
stu reklamę, która dla ludzi ze sta- 
rego Świata do dziś dnia mało jest 
jeszcze zrozumiała. 

Carnerę obległy tłumy reporte- 
rów. Duffy przedstawiał swego pu- 


Stracił całkowicie swoją popular- 


gdzie, jak gdzie, ale w "Ameryce 
musiały zaimponować. Zaintereso- 
wanie nową gwiazdą pięściarstwa 
wzrosło niesłychanie. a 

Bil Duffy urządził pubiiczne tre 
ningi swojego wychowanka i pobie 
rał ceny wstępu czterokrotnie wyż 
sze, niż czynił to kiedykolwie: 
Tunney. czy nawet sam Jack Dan 
psey. Sala i tak była zawsze pełna. 

Na początku Carnera walit w 


ry za duże. Rękawiczki ma wy- 
pchane watą. rękawice treningo- 
we również były o wiele większe: 
niż potrzeba. 

Mało tego. W worku treninzo- 
wym. w- którym miało się znajdo” 
wać 200 funtów piasku. byłą ty!- 
ko... bawełna! Reporter na własne 
oczy widział. jak tresowano trenin 
gowych partnerów Carnery, aby 
po iego uderzeniach umieli wywi- 
nąć efektownego koziołka. 


| wielka tchórzliwość i rzucające 
jsię w oczy stronienie od bezpo- 
Średniej walki o piłkę. 
Technicznie najwiekszą klasę 
w Polsce posiada niewątpliwie 
Szczepanik. Jego podania są 
| adresowane celnie. gdzie należy 
li aksam'trde miękkie. Niestety, 
skrzydłowy Polonji nie potrafi 
poprzeć swych zalet technicz- 


ków występujących w druży-| Cała publiczność sądzi, że ujrzy |pila jako najpotężniejszą na kuli treningowy worek (200 funtów p:a b nych ani szybkością, ani pilno- 
nach krajowych. możemy bez|ieszcze cztery starcia, tymczasem ziemskiej górę mięsa. 220 cm. h Praucaios LEA e ck eeg re 4 E rate waniem swego miejsca, przy li- 

A i i ść: u — 126 ki i Ł n , ja a 1Ę. . 2 ; ji i jen. i nawęt... 
przesady skonstatować, że u Joe Santa ma już zupełnie dosyć i | wzrostu 126 kilo wagi. Podob- ipod sam sufit, j a p wszystkich Swoich zwolenników. nji, ani przebojem. ani nawet... , 


graczy polskich cechy wyżej ze 
stawione dziwnie jakoś ze sobą 
nie harmonizują. 

Wybitny technik i kombina- 


z idiotycznym- uśmiechem przełazi 
przez sznury. Poddał się. 4000 wi- 
dzów gwiżdże ile siły. Wygwizda- 
li Santę, wygwizdali dyrektora Ma 
dison — Jimmie Jansona, a na koń 


no na całym Świecie nie znalazła- 
by się para butów, którą Carnera 
mógłby włożyć na nogi; jego reka- 
wiczki były wielkości kąpielowych 
spodenek. a kołnierzykiem olbrzy- 


| 


COSER CLCC 


Widzowie rozdziawiali gęby Z 2a- 
chwytu. Potem wchodził „SPar- 
ring-partner"*, zwykle jakiś  mu- 
rzyn pokaźnych rozmiarów i tuż 
po pierwszem uderzeniu wYywra” 
cał trzy kozły w powietrzu. Car- 
nera szalał. ) 

Na pierwszych meczach włoskie 
go boksera widownia była zapeł- 


ośmieszył Swego menażera, ośniie 
szył się sam. 

Kiedy Parę lat temu Carnera nic 
miał polęcią o boksie, tłumy wi- 
dzów przychodziły podziwiać jezo 


odwagą. 

Bator, typ gracza pelnego e- 
nerzji i temperamentu wykazu- 
je kolosalne wprost wahania for 
my. ‘Maion w swym repertua- 


wzrost, jego wagę. jego pojemny | rze mecze wręcz doskonaie, ale 
żołądek. niedźwiedzie łapy, byczy | bodaj że więcej — całkiem Sła- 


kark, słoniowate nogi i potworną 


| bych. 


niona. Carnera nie spełniał jednak siłę ciosu. Dziś, kiedy Włoch nau-|  Pozatem pewne zalety posia- 


pokładazjrch w nim nadziei. O bok-,czył się walczyć, kiedy jest już 


sie nie miał zielonego Pojęcia. 
Zapał zaczął stygnać. Na mecze 


(Naprawdę doskonałym pięściarzem 
nikt nie kwapi się go oglądać, bo... 


dają również Durka i Król z Ł. 
K. S-u, Wypijewski i Rajdek z 
Legji, Suchocki z Polonii, Drzy- 


historja z rękami. karkiem, nogami 
I obżarstwem okazała się blazą. 
Taka iuż jest Ameryka. 


z trzeciorzędnymi przeciwnikam!. 
których Carnera, nokautował uż 
w pierwszej rundzie, mało Kto 
przychodził. 4 

Carnera uczył sie jednak, PENIE, 
nabywał rutyny i techniki 1. zda- 
wało się, że wyrośnie na wielkiego | 
pięściarza. kiedy.. przyszło naj- 
gorsze. 

Pewien  wścibski i SPrytny re- 
porter zjawił się u Primo Carnery 
na śniadaniu. Włoch obżerał się 
jak zwierzę. Wsunał nieprawdopo 
dobna ilość jaj na miękko, a potem 
sprzątnął o'brzymi koszyk pieczy- 
wa i parę litrów Kawy. . Była k | 


mała z Czarnych. Korngold z 
Warszawianki. Niechcioł i Mo- 


Carnera „przesolił* i to da się |tylewski z Pogoni, 
r. 


iega tragedia... Jotge. 


rzecz godna podziwu, kiedy jednak 
Carnera wstał na chwilę od stotu. 
a z drugiego po%oju doszły wyraź | 
ne odgłosy Wwymiotowania, repor- | 
ter doznał olśnienia. Zrozumiał. że 
to był tyko. trick reklamowy. Zda- 
żył przytem poczynić wiele jesz- 
cze innych spostrzeżeń, bawił na- 
wet „incognito“ przez pół godziny 
w sali treningowej. 

loto na drugi dzień pokazał się 
w gazetach nowojorskich artykuł, 
który był orawidziwą rewejacia. 


DRZEBZA._ O O WWE DRA 


h ` 1 
MB -KRZY R RSE. X 22) 
a ; je 


DRUŻYNY HOKEJOWE SOKOŁA i K. T. H. 
go mierozstrzygnietym meczu ma lodowisku Krynicy. 


„PIERWSZE SNIADANKO" PRIMO CARNERY F TFF ; i a 
Olbrzyani bokser zabiera się do jedzenia; pierw potężna buła i czajnik kawy, potem kosz owoców, a na Zakoń- 


czenie uprzejmy restaurator przynosi mu iuż lezuminę — tort marcepanowy rw kształcie bokserskiego ringu. 


5 


A 


ape od poczatku bardzo szybkie, gra 


pod druga. nastręczając 
Sa rzom 
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ieżai łowe 
zwyciężają Cczo*** 
Trzecia tercja PEWNO o oien. 
sytuacji KTH weZgąpę"kiika razy 
zywa: Mig pia Świedeńczyków. lecz 
E pod b ywichsteln może nieco za 
orda "ję dają kn zdobyć u- 
brutali ramki. Wreszcie Dein- 


pra o pieknym przeboju zdo: 
mer = PA 


pokończenie sprawozdania ze str. 1-ej. 
Przechodząc do oceny zespołów 
trzeba podkreślić dobre zgranie 
Węgrów. Maią oni duże zrozumie- 
nie dla kombmacyjnei gry i chęt- 
nie się do mei uciekaj» skoro tyl- 
ko „dem na a tego szał 
ri. Strzelają natomiast niecelmie i j i A 
Saloka. Jeżdża również stosimko | bywa giaa branike. A M 
wo wolno — pod bramka swoja i2 ny ENER 
bronią się Skutecznie. Nailepszy AMMO S cv. mający więcej rity- 
iest napad, w którym grają Jenay | Wiedeńczycy. S U 
i Blażevowsky. Drugi atak, który |apoprzen c Wacan A De KO byl 
BE w Kren mistrzostwach |cje. przyczem inicjatorami ich by? 
grat W Arynicy na Misi odes |Denxner i Kirchberger. Obrońcy 
świata, ustępuje SWy m g jedak | grali ostro i szybko orientowali się 
kolegom. Obrońcy peihs wykarz |pod swoją bramką. Jazda ich ład- 
bez gry  ofenzywnej. ra, robi wrażenie niewymutszonej. 
dobry, ý m p. miepewiie. | Technika | strzały bez zarzutu. 
Akademicy SUN ie były wy! KTH mile rozczarowało. Gra pro 
lch pociągnięcia TóTawerner i Gosz ; wadzona  kombinacyjnie i szybko, 
kańczane. Dwa 7 krążkiem przed | przypominała dobra piłkarska ro- 
czyński Ra żadna bramka nie pad. |botę. Atak, kierowany przez Za 
prana er wszy, atak nadto widocz [nego piłkarza Polonii warszawskiej 
ja le chi". W drugim dobry był |— Michalskiego grał dobrze, brak 
w awadzki. Obrona twarda, szcze- | mu tylko było zmiany” Wyczerpa- 
“mie Zarzycki — jednak stanow- | nie napastników żółtych w aae 
zo za wodna. Raziło stałe wybija- |tercji zadecydowało 0 wyniku. Wy 
1ie krążka do przodu, dość często | różmili się Michalski, świetny drib- 
fra foul. oraz kompletny brak „kry- | bler i strzelec. oraz Kulig — dobry 
a“ przeciwników. Bramkarz to taktyk. Obrońcy twardzi, pewni, 
najlepszy ich gracz. „dobrzy zarówno w połu jak i pod 
NE aziou: zutu p. Briick | bramką. Bramkarz był najsłabszym 
Sędziował bez zarzu | 1 Wena KTH po- 
(Wiedeń). punktem drużyny. Gdyby p 
trafito wystawić innego bramkarza, 


. 5:0 (1:0, 3:0, 1:0) 
| wynik nie byłby wiekszy ponad 


'eiss — Ditrich | 
«ll. Kirchberger, |2:0, 


PRZEGLAD SPORTOWY Środa. 4 


zespoły polskie na turnieju hokejowym- w Krynicy 


żejowsky i z pod samej bramki po- 
daje w tył Mihiasowi, który strze- 
la nieuchronnie z bachandu. W na- 
stępnej minucie Jenay skośnym 
strzałem (łatwyin do obrony) pod- 
wyższa score do 2:0. Cracovia bro 
ni się rozpaczliwie, Węgrzy o kla- 
sę lepsi, niż poprzedniego rana. 
szturmują wspaniale. Ich kombina- 
cje są oparte na dobrych podaniach 
i dużej szybkości. 
ich atak nosi zarodek bramki. 


stycznia 1633 rokit. 


ILo | zaa ZER OZN. O Z Z 


Nr. T 


E a | | 
E 


czyk — Kowalski — 3 strzały zbli- 
ska broni Monostöry. W pewnym 


wonych zostaje rozbity na środku, 
otrzymuje krążek Miklos i wspania 
łym strzałem z 25 metrów zdoby- 
wa po raz trzeci bramkę Łyczaka. 
[W 4 minuty potem długi strzał 
Marchewczyka paruje Monostöry 
ina aut. Całą Cracovia przechodzi 


| gu obfitości. Łyczak chwvta dwa 


kę. „Trup“ pada gęsto, gracze za- 
czynają polować na kości. Druga 


momencie, gdy napad biało-czer-|tercja 3:0. 


li do przejechania obrony beriiń- 
skiei, która jest w tym wypadku 
niezbędna. Berlińczycy, dobrze zbu 


Na początku tercji trzeciei Czar- | dowani, silni. iednak niezbyt szyb- 


nik strzela płasko na bramkę, Mo- 
nostóry Świetnie broni. Marchew- 
czyk ciągle strzela, — ale 
sako. raz przebiia się, lecz trafia 
w bramkarza; w 6 min. Świetna 
kombinacia Blażeyowsky'ego z Mi 


Prawie każdy | do ataku, strzały sypią się jak z ev- | klosem niewykorzystana. Po chwi- 


li pada kontuzjowany Mikios; w 


Łyczak mimo 2 bramek broni spo- | bliskie strzały Miklosa; gra zao-|dwie minuty potem wynoszą z bo- 


kojnie nadal. Przerwa 2:0. 
Druga tercia jeszcze 
Cracovia atakuje dwójką Marciew 


KRYNICA. 1.1. 33. — Tel. wł, — AZS 
— Cracovia 1:1 (0:0, 0:0, 1:1). 

AZS: Schneider, Zarzycki, 
Goszczyński, Werter, Pawłowski, Piąt 
kowski, Zawadzki, Goszczyński Il. 

Cracovia: Łyczak. Tryiko, Zier.tkie- 
wiez, Czarnik, Kowalski, Marchewczyk. 
Balzer, Kelter i Myszkowski, 

Pierwsze minuty przywoszą szereg 
ataków Cracovii, dopotnaga ‘m ' brak 
porozumienia między obroną I bramma- 
rzein AZS, jeduak brak ostrości w ata 
kowaniu jego bramki nie pozwala Cra 
covii nie zdobyć. W l2-cl mimwie po 
kr mbinacji z Ketieram. Balcer przemo- 
si nad pustą bramką. strzeiając z pos 


stein, Forda — I roi. Hoschu. | Sędziował p. Sachs poprawnie. I“ W drueici tercii obie drużyny ataku 
KG Witkowski — Piecho= | BKE — Cracovia 3:0, (2:0, I: *|da gra i tempo zaostrzą się. Pierwszy 

K L va Prorok, Michalski, 0:0). 24 strzał Marchewczyka lapie Schneider. 
ta, Nowik ak. Maly. Zięba. Cracovia: Łyczak — Baicer. Zięt Cracovia atakuje. AZS brutalną krą 
Kulig — tóst dicznie AUE kiewicz = Keller, Kowalski. Mar-. utrzymuje remis, Sędzia usuwa niemal 

REDEN OS ICZNIE 7 Tem |clewczyk — Myszkowski, Czar- | wszystkich rozbijaczy, tak, że boisko 
nei publiczności wiele emocii. Tem nik. 3 ag” wyłudnia się, ba trzech graczy stałe 


BKE w składzie takim. jak pod- 
czas gry z AZS. 
(ira od początku w 


isie z pod jednej bramki 
akty obu bran- 
wiele roboty. Iniciatywa 
poczywa w rekach ataku wiedeń- 
skiego. w którym rei wodzi Dem- 
mer. Kryniczanie jednak. dysponu- 
iac znaczną szybkością: rewanzują 
się serią ataków pod wodza Michal 
skiego. Następuje okres przewagi 
miejscowych. aż tu — niespodzie 
wanv. dałeki strzał puszcza Wit- 
kowski. Szczęśliwym strzelcem 
byt Ditrichstejn. Goście rozgrywa” | 
najlepszy Z nich Demnrer 


tempie b. 
covia widocznie bez, trenimzit. | 
Węgrzy atakują świetnie. przepro” 
wadzając krążek raz po raz pod 
bramkę Cracovii. Strzały Mihlosa 
i Jenay'a chwyta pewnie Łyczak. 
Cracovia rewanżuje się przez Mar. 
chewczyka. który aczkolwiek strze 


ia sig, z aH 

PE sie. przyczem Witkows 
i ! 

wybiegiem ratnie P | 


P 4 EJ 

Caiy 
| W puharze Spenglera LTC. Pian 
ha 
ka i Malecek strzelili bramki, ho- 
Z yy w g|9roWv punkt dla Davos zdobył Ge 
cie strzelają zdaleka Ï Znow ł a |romini IL. Oxford wygrał z Grass- 
mine Ditrichstcin popisuwie SIE w. “| hoppers 1:0. a następnie z EKE 
nvm strzałem — bramka. OKTES Wiedeń też 1:0. Cambridge. pobił 
przewagi swojej wykorzystuja wie | Akademików w Zurychu 3:0. 
deńczycy strzelając “dalsze dwie] DAVOS, LI. — Tel. wł, — Fmat pu- 
pramki — przez Denmiera i OpDen: | haru Spenglera mecz LTC Praha 
jieima. Strzały są dalekie, iednaś 


stremowąnpy bramkarz me potrafi 
ich chwytąć, 


z O LLL 


Minister spraw wojskowych podpi- 
<al earzadzenie, które normuje WWE. 
pek oRANzacH strzeleckiej do PUWF.| 1 s SĄ J 
Moca tero zarządzenia tworzy sie Sta, ścig kolarski 600 okrażeń wygrali Ri- 
nowisko, Komendamta zlówaego ZW. |chli Broccardo przed Buysse, Billiet. 
StrzejeSKiERO | komemdamów Zwiazku! ZURYCH. 11 — Tel, wł. — Kon- 
sirge! przy  poszczewółnych |kurs skoków w Davos wgyral Chion- 


K.K ) 
DC aia brykadv, wchodzi w skład PU | przed Kanfmanem (57. 70 t 64 mir) — 


ruga  tercia. —, Wiedelczycy 
gen atakują — jednak ich fur- | 
ja rozbija się o doskonała pare o=, 
hrońców — Nowikowa i Piechotę. 
Oni też iniciuja szereg ataków. jed- 
nak Weiss wszystko trzyma. Uos- 


nia, zakończył sie wvmikiem bezbram 
kowym. Obie drużyny zosta'v uzname 


za zwycięzców. 
| BERLIN. 11, — Tel. wł. — Mecz 
piłkarski: WAC (Wiedeń) — Mann- 
heun 4:0 Norymberga. 
pesti (Budapeszt) 3:1. 


WE, jako ZAStemcą dyrektora, a jedno- ; 335, Kielandem | Grttormsenem, | 


1.1. Tel wl. — Mecze 


cześnie delegat PUWF zasiada w Za-| „PARYŻ. 
sadzie GIÓWNYN Zwiazku strzeleckie | piłkarskie: i a) — Nim 
PA Komendanci okregowi wchodza w |6:1 Austria — Strasburg 7:2, Brigitten 
auer AC — Provence 4:1. 


+" 


“ziad okr. urzedów q yy 


a ze Z. Rusecki | p. Rubin Woł*|-. PRAGA. 1.1. tia. w! — Teplitzer 

, wvjeciat Z ramienia Fzzekutywy |F. C. — Sparta 5:3. MER, 
Kev "Makabi. w Polson do Zakopane- | PARYŻ. 11. — Tel. wł. — Wyścigi | 
„o aby Araki dotychczasowa pra | sprinterów wane + gy! tine 
T mitetu Ierzvsk Z; wch Maka | Scherensem. erardinem. Martinet- 
ce Kon A sę tim. Falk Hasnesenem i Faucheux. Za 


motorami trimniował Marechal prze 


j 4 Krakowa J h 
zka €st brak toru A 
Balac Lacguelaven Wamrbstem I PaiHardem. 


rskiego do lazdy szybkiej, Wy- 


tyžwial czystkich Ślizzawek krakow- | _ BERLIN. 1.1. — Tel. wł. — Skoki w 

MAT bowiem Zbyt Szczunłe dla u- | Garmisch Partenkirchen wyxrał Wo- 

skich 34 piegów | erndle przed Ertelem i Seelosem (Au- 

rządzenia stria). Slalom wygral Seelos przed 
Netnercen. 


"DOD 
Konno n? Śniegu 


zimowych zawodów 
W drugim dh konkurs dla panl 
konsych rozegr8” , nagrode I. K, C. 


MONACHIUM. 1.1. — Tel. wł, Wio- 
shy Północne pokonały Włochv Połud 
p nowe w stosunku 1:0. 

LONDYN, 1.1 — Tel, wł. — Mistrzo 
stwo tennisowe ludii zdobył | Stefa. 
bijac Kapoora 7:5. 6:4. 6:2. Wśród pań 
triumfowała Valerio po zacietei walce 


i ów „dny? 0 ieżdźców , i 
KACA stanelo i E i| z b. partnerka Jedrzejowskiej Sandison 
w kursi: s” i która nobita 4:6. 6:3, 8:6. 

Warunki kon 3 metrv. Par- YM PE Napoli po- 
wys. 110 em. sze! otti. Pierwsze k RZ it. 1 lig ky” Te „W "PR FO, : p 
W PRO Sak, na Dandy- | Konat Hungarie w stosunku 1:0. 
mielsce zaiał W inde” | M 14,2 sek. | RZ O 


sie, © pkt, karnych €Z8$  Markizie. 0 


Drugim był Gawlik 08 _. Rath na JEŻDZIEC 1 HODOWCA. 

Pkt, 1:15.8 sek. Trze oie 3 pismo poświecone sprawom wyścięo- 

"rzewrocie 4 pkt, 1:12 fjygu (za| wym, hodowli konia i łeździectwa. po 
ierwszym ` w  skiesh czawszy od numeru uoworocznego. któ 


mtr BJ 
zwan na| rv już sie ukazał. redagowane bedzie 
gokiim na | przez znanego hippaloga inż. Jana Gra- 


bowskiego. 


en 

włókiem) na dystansie 180 
w Czasie 2 m. il sek. DOT. 
pólksieżycu przed por. Grab 
Omarze. iym sa~) 

W drugim ski-skjoringu NA i por.) 
mym dystansie wygra? bie sek. 
Zwan na Jaskółce w czase 2:1 
przed por. Lewickim na Alim. 

W ski-skiormgu góralskim 
stansie 1.200 mtr, pierwsze 
zajat Lopek Z leźdźcem Chycem 
czasie 1:34 SEK. 


NARTY 


W pierwszym mumerze hippika po- 
traktowana jest znacznie szerzej niż do 
W ten sposób „Jeździec i 
na- 


tvchczas. 


Hodowca” bedzie  wzumełniemtem 


dy- | szych psm ozólno-sportawych. w któ- 
| rych dział Jeździectwa. iako bardzo spe 

cjatnv. n'e może być nateżvcie uwząjle 
dnóonr. h 


*| 


į ceŁKOWITY 
EKWIPUNEK 


szybkiem, które narzuca BKE. Cra- : 


la zdaleka, jednak za wysoko. W); 
114 min. przebiia sie wspaniale Bła|covli rzucają sie sobie w ramiona. Fi-' z Budapesztu. 


Oxiord, mino trzyknrotnezo przędłuże- | 


Furth — Bey 


BAZYLEA, LL — Tel, wł — Wy-| 


am zliówny w stopniu ge |za (60, 66 i 66 mtr.) — nota 336 mtr. | 


Nachod (Praga) — Nimes | 


NARCIARSKI mitn 


siedzi za bandą, Znów nieporozunie- 
mie obrońców ze Schne derem 
nie przynosi bramki, 

Trzecia tercja pod znakiem gry 
foul. Jeden z ataków Cracovii zamie- 
ma Marchewczyk na bramkę. które! 
(słabo sędziujący p. Sachs z powodów 
| nikomu nieznanych nie uznaje, 

Cała drużyna biało - czerwonych 
przechodzi do ataku. iednak las nóg 
pod bramką AZS nie pozwala nic strze 
lié. Wreszcie Kowalski zdobywa bram 
kę. zreszta latwa do obrodv. Na boi- 
sku ! trybunach radość. Qiracze Cra- 


Ld x ó 
swiat w 
| BOLOGNA, 1.1. — W meczu pit- 


w stosunku 3:1. Włosi zasłużyli un 
Bramki strzeli 


lwyższą wygraną. 

Meazza i Schiavio. 
| Edmonton Superiors pobili Ries- 
sersee 3:1. 


3) 

Budapeszt, w zrudniu. 
Jak stol sprawa z uznaniem 
| rekordu Kusocińskiego na 3,000 
mtr, z tem pytaniem zwróci- 
łem się do p. Stankovitcha. któ 
ry jako wiceprezes I.A.A.F. de- 
cyduje w tych kwestjach. 

P. Stankovitch odpowiedział: 
„Dostałem teraz od Związku 
i belgijskiego odpowiednie proto- 
|kułv. Są one w zupełuym po- 
| rządku i zawiadomiłem Związek 


KRAKÓW, 1.1. — Tel. wł. — Za- 
wody bokserskie Lechja (Lwów)— 
Wawel (Kraków) zakończyły się 
wynikiem 9:7. Przed. rozpoczęciem 
walk odbyła się skromna uroczy- 
stość rozdania upominków jubila- 
tom Sworzeniowskiemu i Studnic- 
kiemu, którzy dzisiaj stawali po 
raz 50-ty w ringu. 

Po rozegraniu 2 walk wstep- 
nych, w których zmierzyli się za- 
wodnicy Wawelu Szczurek — Des 
si (zwyciężył Dessi na punkty) í 


Schiffer — Pancer (wynik remil- 
sowy) rozpoczęły się właściwe za- 
wody. 


W wadze muszej starli się Hoto- 
wacz (Lwów) ze Śworzeniowskim 
(Kraków). Holowacz wygrywa w 
pierwszej rundzie wskutek zdy- 
skwalifikowania Sworzeniowskie- 


0. 
$ W wadze koguciej Ciok (Lwów) 
zwycięża Żbika (Kraków) w pier- 
wszej rundzie przez k. o. Natych- 
miast po gongu celne uderzenie wa 
li na deski Żbika. który wprawdzie 
sie podnosi, ale momenta'nie idzie 
pod ciosem Cioka po raz drugi na 
deski i zostaje wyliczony. 

W wadze piórkowej Chrostek 
(Kraków) ” zwycięża w pierwszej 
rundzie Bąka (Lwów) przez k. 0. 

W wadze lekkiej Korzenici (Kra- 
ków) — Patraj (Lwów) zdobywa 
Lechja w. o. 2 punkty z >owodu 


:)ąę(7 


A.Z.S. Warszawa w finale turnieju 


wraz z trzema drużynami zagranicznemi 


omal‘ 


ira. 


pa 


jstrza się — sędzia wyklucza Bia- 


l bronią się rozpaczliwie we CZWÓT* 


nał murowany, 


szybsza. ! żeyowsky'ego. Węgrzy spuchli — ; napastnicy 


iska Bethlena, W rozbijaniu celują 


Cracovii. szczególnie 


i 


t 


cv. często zagrażałą Weissowi. 
Kopf i George mają okazię do zdo- 


za wy-|bycia bramki, ale ratuie wszystko 


bramkarz swym spokojem. Jemu 
też tylko nalęży przypisać. że w 
tei tercji nie pada żadna bramka 
dla Berlina. Wiedeńczycy zaczyna 
ja zgrać coraz ostrzeł lecz mimo nie 
zbyt dobrej gry Brandenburga — 
nie nie mogą strzełć. 


Druga tercja pad znakiem prze: 


Merchewczyk — jednak wszystkie [wagi Niemców, Atakwią oni rozwi 


lego wysiłki idą na marne — BKE 
wchodzi do półfinału. 

Przechodząc do ocenv graczy. 
należy stwierdzić, że klasa Craco- 


szłego roku. 


nięta ladą. przeprowadzają ładne 
kombinacie. w których celuje repre 
zentacyjny Herker. * Wiedeńczycy 
bronią się zażarce. atakują tyko 


vii nie podniosła się wgale od ze-| przez Demmera i Kirchherga. W 12 
Lepszym jest tyiko | mir. wspaniale broni 
Łyczak. mniej niż zwykle. nerwo- | przehój Demmera. On też likwidi- 


Meerscheidt 


Iwy. Obrona gra zbyt defenzywnie, | ie całv szereg strzałów, gdyż ł Di- 


Tymczasem Twardo zaraz po roz- szczęgólnie Ziętkiewicz; Balcer do 


„la. który powinien był być przez Ły 
jczaka zatrzymany, Nailepsi w Craco- 
ivit Kowalski, Marchewczyk, w AZS: 
| Werner, Twardo, Schneiders Sędzia zu 
ipelie nie w formie. 


KRYNICA 1.1, — Tel. wł. — Bran- 
denburg (Berlin) — KTH (Krynica) 
1:0 (0:0. 1:0. 0:0). Skład dtużyn: 

Brandenburg:  braixarz Kaufmaca 
' Herrmanu. Prauge, Hopf, Herker. No- 
| witzky. Hafiwer, B sęhof, George. 
ner - Miilier. 

KTH: 
chota Kulig. Michatsk:. Prorck, Matiy, 
Zięba. Nowak. 

W pierwszej tercii Zadna ze stron 
we wzyskiwe przewagi. obie drużvny 


graja, równorzędne, | w drugiej ter-' 


gii żaden z zespołów me ma przewae 


„Ki. W tel terci pada jedmak jedna bram į 


„Ka, strzełona przez Qcorze z podania 
ji Herxera. Brame tę zawinół bramkarz 
KTH. który ja Puścił przez nienwaxę. 
W drużynie uemieskioi  wwróżnił: 
się: George. Herzer ? Prange, w KTH 
nailepsł Michalski. Nowikow i Prorok. 
r Wurek dzsielszeco meczu zadecivdo 


(wal e weikou Brandenburga do półii. | 


| aratu, natomiast KTH odpada, 
| Zainteresowane meczem bardzo w'el 
Kie, trybuny bvłv bnzepełn=re publicz 
„.nośca. któżej svinpatie bvlv no stro- 
Jade drużvaw krynickiej. która zasłuży 
ła zreszta na ta istotne piękna gra. 
Sedzował bardzo dobrze dr. 


my 


soe — F. T. ©, (Budapeszt) 4:0. 
Münchener E. C. — Innsbruck 0:4 i 
2:1. W barwach Innsbrucku na 
pierwszym meczu grał H. Brown 2 
Edmonton. 


belgijski, że dla zatwierdzenia | 


rekordu posłałeni protokuły do 
LA.Ą.F. Ponieważ jednak na- 
stępny kongres odbędzie się do 
piero w roku 1934. rekord. Ku- 
socińskiego już dzisiaj jest ofi- 
cialnym rekordem światowym. 
Czas Nurmiego S8:20.4 należy 
już do przeszłości. Dziś rekord 
|ua 3,000 mtr. brzmi: Janusz Ku 
sociński 8:18.8. 


J. Bence. 


Lechja - Wawel 9:7 


Sukces bokserów lwowskich w Krakowie. 


nadwagi Korzeniciego. W wa'ce 
towarzyskiej zwycięża Patraj. 

Najpiękniejszą walkę wieczoru 
stoczyli w wadze półśredniej Stud- 
nicki (Kraków) z  Kaczmarem 
(Lwów). Kaczmar ma zdecydowa- 
na przewagę w drugiej i trzeciej 
rmydzie. Prowadzi konsekwentnie 
ataki, znakomicie unika, punktuje i 
zadaje serje. Zwycięża też wysoko 
na punkty. ż 

Waga śŚrednia'Latoska (Lwów)— 
„Żbik II (Kraków) wygrywa Żbik 
na pumkty. Walka nieładna, na uis- 
kim poziomie techuicznym. Wynik 
remisowy byłby sprawłedliwszy. 

Waga  półciężka Zienkiewicz 
(Kraków) -— Warm (Ewów). Wy- 
|nik remisowy. Walka równa nie 
wykazuję przewagi żadnego z wal 
czących. Zawodnicy nie dysponują 
silnemi ciosami. 

Ostatnią walkę dnia poza kon- 
kursem stoczyli Piłat (Warta Poz- 
nań) z Cybą (Lwów). Piłat, wyż- 
szy j silniejszy, ma olbrzymią prze 
o. i zwycięża też w drugiej run 
dzie przez k. 0. 

| Z przebiegu meczu wynika, że 
gospodarze nie poczynili żadnych 
postępów. Nie widać u nich techni- 
Ki, walczą przeważnie ciałem. 
* Interesujące zawody zgromadz:!- 
ły przeszło tysiąc widzów w haii 
Oiroa Sędziował dobrze p. Kup- 
er. 


Twardo, | poczeciu zdobywa wyrównującego go. 


Wie- | 


Wotkowski: Nowikow, Pie- 


Barna | 


i bry, iednak zbyt jest sztywny. W 
lataku najlepszym jest. iak zwykte 
Kowalski. dobrze zgrany z Mar- 
chewczykiem. W drugim ataku nai 
lepszy Czarnik. 

BKE niało najlepszego gracza w 


napastniku Blażeyvowsky'm. Obda- 


rzony dużą szybkością, zwrotny. 
(ambitny i pracowity. był motorem 
‘napadu. Na środku Miklos dobry 
technik i taktvk; Jenay uznpełaia 
tę linię. Z drugiego 
Faskos. Obrońcy pewri spokoj. 
może nieco za ostrzy. Bethlen lep- 


'Szy od Revnav'a. Monostóry bez 
„zarzutu. Całość robi wrażenie b. 


rel gry. 
Scqdziował p. Sachs, 
na poprzednim meczu. 
Brandenburg — W, E. V. 
(0:6, 1:0, 0:1). 


1:1 


Brandenburg: von Meerscheidt---- 
Pramge. Herrmann — (George. Her- 
ker, Kopi — Haffner. Bischof No- 


witzky. 
| W.E V. w 
przedniego. 


ru wierszach 
BERLIN, 1.1. — Tel. wł. -= Wy-, 
pobił EHC Davos 5:1. Hromad* | karskin Włochy pokonały Niemcy |niki meczów hokejowych: Rieser- 


Mecz tenisowy Anstralfa — A 


|meryka zakończył się ostatecznem 


zwycięstwem Ameryki w stosumku 


8:4, Pogromca Vinesa — Hopman— 


przegrał z Allisonem 6:8, 6:4, 6:0. 
Me (irath wygrał z Gledhillem 
16:3, 6:3. Vines, Gledhill z Crawfor- 
| dem. Hopnianem 9:11, 6:3, 6:4. 

LONDYN. 1.1. — Tel. wł. — Plywacz 
ka amerykańska Kinight ustaliła w M 
mi rekoni światowy ra 500 mr, St 
| dow., marala czas 7:02.6 sek, 


w stos. 3:1. 


eleganckie i miłe. mino dość ost- 


słabiej niż 


składzie z dnia 90° 


Wiedeńczycy zmęczeni meczem 
wieczornym, od którego dzieli ch 
zaledwie pół doby. grają dużo sti- 
biei. niż z KTH. Akcie są wolniei- 
sze, pozatein brak im tej siły wo- 


I 
I 


l} 


maa w AO ANN 


A mmm EEE 


ZURYCH. 1.1. -- Tel. wł — Lugano | Legii i Sokoła, 
pokonało Zurych w meczu piłkarskin, AZS Poznań i Cracovią. 


trichstein przechodzi do ataku. Gra 
przybiera na tempie, Niemcy znów 
atakujn. Kopf strzela na bramkę. 
krążek odbity łyżwa dostaje sie 
na kij Georgowi — ten podaie Her- 
kerowi, który srzałem bez stopim- 
gu zdobywa bramkę. Niemcy pro- 
wadzą. Znów furia wiedeńczy= 
ków — atakuja, by za wszelką ce- 
nę zdobyć bramkę. Tercją druga 
1:0... Widmo klęski mistrzów... 

W 


tercji trzeciej wiedeńczycy 


ataku dobry | przechodzą do ataku. Demmer prz- 


cuie niezmordowanie wespół z Op- 
penhesmem i Hoschą. Jednak Bran- 
denburg „zageszcza szeregi" pod 
własną bramka — krążek przez 
mur'nóg nie może sę przebić. 7 i 
pół mmuty bez zmiany.. Wiedeń- 
czyków ogarnia zwątpienie... Po 
przerwie Kirchberger prowadzi a- 
tak lewa stroną. podate Denmiero- 
wi do Środka. ten strzelą między 
nogami obrońców z backhandu — 
bramkarz zasłonięty — goal! Niem 
cy me moga odżałować. atakują 
znów przez Bischofa i Prangego— 
lecz prestige mistrza uratowany! 


Co do oceny drużyn. to o wiedeń 
czykach mało da się powiedzieć. 
Ładna grą podbili sobie publicz- 
ność poprzedniego wieczora — lecz 
grać po 12 godzinach drugi mecz. 
to i dla nich zatrudno. 

Niemcy natomiast okazajj się zê- 
społem dobrym., bez indywidua|- 


| ności, chyba.2 wviatkiem bramka- 


Lla, Merscheidta. Jest on _nie- 
zWwykię wygimnastykowany, szyb- 
ki, o dobrej technice — nadto posia 
da talent. Obrońcy pewni, w- star- 
szym wieku. dobrzy taktycy, grała 
ciałem. Napad wybitnie kombina- 
cyjny. Strzały dalekie i niecehie. 
technika słabsza, natomiast taktv- 
ka na poziomie. Trudno kogoś wy- 
różnić; bardziej ruchliwym od in- 
nych iest Herker, W porównaniu 
do zespołów polskich możnaby no- 


4 |stawść Brandenburg gdzieś na 4—3 


miejscu — w Czarnych. 


za Pogonią. 


pobliżu 
lecz 


LONDYN. 1.1. — Tel wł —. Wrnóki | 


meczów piłkarskich o mistrzostwo L'- 
gi: Arsenal — Birmingham 3:0, Black- | 


Do puharu Davisa zgłosiły się 


burn Rovers — Chelsea 1:3. Derby — : dotąd następujące państwa: Niem- 


Leeds 5:1, Everton — Westbrormwich 
Albion 1:2, Newcast'e United — Bolton 
Wanderers 3:1, Sheffield United — Le: 
cester Citv 5:2 Wolverhampton — Li 
venpocł 3:1 


Mac Larnin. Fidel la Barba i Battling 


| 


cv. Anslia,. Austria. Wegry. Wio- 
chy, Szwajcaria i Czechosłowacja. 

Na zebranin  Angtelskieso Zwłązku 
tenisowego nrezesem wvbrany został 
ponownie sekretarz stanu d'a Indji sir 
Samuel Hoare. Postanowiono bardziej 


| Battalino. znakomici bokserzy amery- | Jeszcze niż dotąd dbać o utrzymane” 


A 0 A O ON 


kańscy. postanowiM porzucić ring. 
abela w grupie polskiej mistrzostw 
robotniczych Europv przedstawia sie 
nastepniaco: 1) Niesncv 3 gry 4 pkt St. 
brain. 8:2, 2) Austria I gra. 2 pkt. st. 
br. 1:0, 3) Polska 1 wra 0 pkt st. br. 
1:4, 4) Czechosłowacja 1 gra 0 pkt. st. 
br. 0:4, 5) Wegry nie graty. 
Nalbliższe miecze Polski odbeda sle 
€ TE EAA w paser. w malun ł 
Ni ami w czerwou w Katow: 
luh Królewskiej Hucie. ys 


amatorstwa | dlatego wszyscy gracze. 
którzy maja coś wspólnego z fabryka- 
tni piłek czy rakiet nie będa mogli w 
przyszłości brać udziału w mietrzo- 
Stwach miedzynarodowych ani należeć 
do klubów. Aby iednak zbyt ich ne 
upośiędzać w stosunku do kontynentu. 
nie będa oni uznani za zowodowców 1 
będa mogli grać w mistrzostwach na» 
rodowych. 

Uchwała Zwiazku tenisowego Añ- 
£lii o graczach zwiazanych z fabryka- 


Z grupie zachodniej Belgja rozegrała | rakiet | piłek. wywołała oburzenie 


mecz z Holandia. wvzrvwajac 3:2 (2:2) | W Australii gdyż, 


lak się okazało, 


Mecz odbvł sie w Antwerpii wobec | WSZV8CV ZTacze australijscy sa takim 


2000 widzów. 

W pierwszej połowie marca r. 19933 
drużyma robotnicza reprezentacii bok- 
serskiej Polski wvlażdża na 2-tvzodn. 
tournee do północnych Niemiec. Pola- 
cv rozegrają 6 Spotkań z reprezenta- 
clami okręgów. W sklad drużyny pol 
skie! weśda zawodnicy Skrę. Gwiazdv, 
Elektrvczności (Warszawa) | Grafiki 
(Lwów). 

„Cieżkoatletyczna reprezentacia robot 
mcza Austr}! rozegra w Katowicach w 
lutymn 1933 r. mecz z Polską. 


ZE EE E 


ŁÓDŹ — WARSZAWA W HOKEJU 

ŁÓDŹ. 1.1, — Tel. wł. — Hokeiowa 
reprezentacja Łodzi na pierwszy mie. 
dzymłastowy mecz z Warszawa w 
ge 8 SZ (w Łodzi) została usta- 
ona i przedstawia się nast À 
bramka — Kobwiińsk* (U-T) a Jikutreć 
(ŁKS) obrona — Frentrzeł | Rusinkie 
wioz (EKS. atak — Wisławski (U-T) 
Załesk! | Król (ŁKS), zarnienny atak — 
14, gi Giicensteln i Gottwald 


Udział Sachsa jest zależny od tero, 
czy w dniu tym bedzię on w Łodzi. 


„graczami fabrvcznymni”, 


Odpowiedzi Redakcii 
P. K. Wiecz. Bydgoszcz, Drużyny 
mistrzowskiej Warszawa nie posiada 
od trzech lat. Rozgrywki rozpoczną 
się dopiero w tym roku 6 stycznia. 
Najlepszym klubem jest Makabi. któ- 
Ta ma w swych szeregach mistrza sto 
licy Rumdsteina, (Adres: Nalewki 2. m 
70). Drugim jest Gwiazda (Dzietna 9). 
trzecim YMCA Marii Konopnickiei 6. 
rtowiec, Katowice, Sprawa mo- 

że być aktualna dopiero na wiosnę. 
« W-wa, Tereny takle są na Be 


lanach. w Miłośnie. w Śródborowie | 


w puszczy K j f 7 
AA P noskiej. Daleko m 
Turysta, Ostrów, Tak obszernej od- 


powiedzł udzielić nie możemw. Otrzy- 
ma Pan ja w PZN. Kraków, Stu- 
encka 27. Legitymacje turystyczne 
uprawniają łedynie do przekraczania 
granie w pasie turystycznym polsko- 
czeskim. Adtes: Touristen Vereinu o- 
trzyma Pan w  Oesterreichischer SK! 
erband, Wien L Tzattnergof 2/181. 


iz w iwini C. GRABOWSKI szum 7 
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Od Krakowskiego O. Z. P. N. 
który nairadykalniej wypowiedz:atl 
się za reformą piłkarstwa polskie- 
go otrzymujemy programowy arty- 
kuł pióra vice-prezesa tei instytu- 
cji p M. Stattera. , 

Zamieszczamy go tem chętniej, 
że gotowi jesteśmy zawsze stwo- 
rzyć wieki front w zasadn czych 
sprawach. 


W MORZU PROJEKTÓW... 


Pod tym tytulem msze ostatnio 
„Przegład Sportowy" na temat refor- 
my rozgrywek o mistrzostwo pilkar- 
skie: 

„O wspomnianej przez nas roz- 

bieżności poglądów w 


PRZEGLAD SPORTOWY Środa, 4 stycznia 1933 roku. 


Kraków ma głos! 


Wiceprezes KZOPN referuie zasadnicze punkty swego projektu reformy piłkarstwa 


rzę to co fuż niejednokrotnie mowi- 
łem i pisalem 

Co nam przyniosła Liga? l 
| D niewątpliwe obniżenie klasy pil- 
|karskiej i to. nie tviko klubów ligo- 
wych, z 

2) zmniejszenie iiości spotkań za- 
| granicznych, x A 

3) skurczemie sie frekwencji publ- 
C IŚC 
| 4) iiiansowa ruðnę wszystk ch kiu- 
bów, przedewszystkiem kłubów ligo- 


była nadzie- 


wodem 


powstania Lis, 
șa oaie 
i kTkumastu E 


poszczegól- | kortnpcia. afery, słowem zaprzeczenie 


nych okręgach Świadczy dobitnie | ze; sportowej. mającej służyć zasa- 


memorjał K. O. Z, P, Na WKS | 
rym Związek ten wypowi izi i| 
wogóle przeciwko BH, cować 


om 
poleca swym Poraz za przy 
za jej rozw | 


| a I rozgrywek Z r. 
wrócemiem "7 wnoczesnem wpro- | 
AM aż trzyletniej karencji 
dla graczy. Projekt ten. aczkolwiek 
miewatpliwie bardzo radykalny, i 
fest zdaniem naszem w każdym! 
razie lepszy od wszelkich koncep- | 
cyi — pozostawienia dotychczaso- | 
wego stanu rzeczy, względnie od- 
kladaiia reformy’ na okres dwi!; 
czy trzech tat.“ | 


Otóż, prane w związku z tem wy-| 
powiedzieć kilka zasadniczych i ogól- 
nych uwag jako jeden z tych, piy 
pierwszy na Wiatnem Zebraniu AFA 
P. N. w ub, roku. postawił «api 
sanowania stosunków piłkarskich i | 
spo j bez ogródek. 
no j 5 
0"Z góry zaznaczam. Że 2. 
Z P. N. dotyczący Hsuly v-| 
X S ar ie pretensji do naz- ' 


R i sobie 
wd ro dA Na pewne szcze- 
i de 


góło istotne. zmiany, jeste- 
ę jb) się zgodzić, Nie łączymy 
20 Z kwestia zawłańia.« 

jest om natomiast wynkiem cal- 
sm jasnego i logicznexo rozumowa- 
= Skoro cała zdrowa omija spor- 
ma upatruje w Lidze przyczynę 
tons o się powiada. że „Liga jest 
zła. dem wszystkiego  Tadzorszego”, 
Po” zeiormy, tei prawdziwei reformy, 
p. odstaw. tei operacii usuwającej 
Sta zła w sposób radykalny, Liga 
aa Jasnym zakrese przeprowadzić 
b ai me jest już w stanie”, i, że 
dział 40 rozwiązała sprawy, leży 
- rekach P. Z. P. Neu", to 
jem zdaniem — Lire ia- 
ko odrona iednostke  organizacyMią į 
onej tę powiedziało A, trzeba po- í 
o zda iC. l to muszą powie- 
pa okręgi. bo one są waśnie | 
ew P. Z. P N-em. a ie Zarząd P 
7 P._N. który „jest tylko ich ema azi 


iaje K. O. Z. P. N. kie wybit- 


STARAC. SCE, rzutach powtó- 


pna OWE 


| 


| 


Mirko Borkowicz 
RWS 0 


ze 
Nowela ta 


e LEJ raz, 
drugh * . >» "lałupą stol. 
Śmiek W chłóp, aż mu bro- 

isko lata, gapi SIĘ na mnie i 
sa: — Antek, już mi się tak 
zdaje, że będę musiał zacząć po 
nocach lae W Kóry.., W dzień 
wszystko Wĉtziałtem, w nocy 
nie... „Głupi m mówię mu. — 

Tyż pomysły: 1: mna to: „A 
m po. ę Żartuję?.. Wiere 
co myślisz, Ze chcę Tao 
w nocy, gdzie * „ae By 
moje nie womi Ą tree 

~ a wviegiowu, jak nie | 
Jak nic ZAWYA Dreszcz 


sząrpnie za 4 
mnie przeszedł. md S Siea 
żu.. Takie to wycie y ' zę- 
1 ~, gQCZETzy zę 
lie... A Lebioda nic. $ icho wie z| 
biska i cieszy się, IMO ” | 
czego... saby S 
Mówię ja do niego, ias 
nie wygłupiał, a ten drab ‘aP 
do mie wyciąga i powiada: że 
„Załóż się, Antek, ze ma: ** 
wleęzę W nocy, gdzie chcę = „_ 
„Y. — Mówię, — Jąkeś WSZY 
dzie był. to może i w nocy PO" 


raz i 


|Brnem w dniu 
|szawą w dmim 15 stycznia b. r. 


| dużej przyszłości który więlkszość 


dzie wychowania fizycznego i moral- 
nego mlodego pokolenia. 

6) zawodowstwo (mowa natural e 
o ukrytem, przyp. red.) 


mimo iż niemal ułównym po- te sila rzeczy B. 
położema mnaterjainego | na ich siię orzamizacvina i sportową 


s) zank morainych wartości, brak | grywkach Kdy okręg bedzie mógł |! 
lamokcii i etyki, bruiałność. bijatyka, | uczestniczyć w rozgrywkach między- 


s aaczać dowody? Każ j l i 

Czy Hal Woch duchu to stwier-|rench, obł:czony wyłącznie na obro- 
dy mieuprzedzony. nę mteresów materjatnych pewnych 
dzi. A co spodziewa sie dać proiekijtylko klubów ligowych, 


K Os ZB. N.? : 4) Stan finansowy klubów okręgo- 
6 ieie Ligi, iako okręgu eks-| wych znacznie się poprawi, sport pił- 
torjafnego, i przywrócenie Stamit|karski spopułarvzuie, a przez to same 
ależ z pewiemi KOMECZ, okręgi materialnie się podniosą. 
a zmianami, wywoła Ua 5) Znikną, a przynajmiej do rzad- 
podniesienie Się pozioni kra? wę|kości należeć beda, wszelakie gorszą- 
wszystkich klas, Byłe kiuby zę ce afery. związane z kwestja ratowu- 
|pocciagna dotychczasowa klasę kluby, | nia się przed spadkiem, ponieważ po- 
| i C. klasowe %luby,| ot do ligi okręgoweł nie będzie na- 
bez wZKIędu | stręcza! wielkich trudności. 


2) Wszystkie okręgi 
6) Zlikwdowawie Ligi, tej, słusznie 
razwamej, „Izby Lordów“, wpłynie u- 
spakajająco na dotychczasowe prze- 
sadne i niezdrowe ambicie niektórych 
klubów. które w obawie przed spad- 
kiem. uciekaią się do handlu zawodni- 
kami przekupstw i t. p. Środków ra- 
tunkowych. 


Z kwestią zmany systemu rozgry- 


będą brały udzial w identycznych roz 


okręgowych, czego dotychczas nie 
ma. Skorzystają zatem na tym pro- 
jekcie nie tyvko s'Inieisze. ale także 
okręgi słabsze. Szczegómie kresowe, 
które dotąd zawsze się Żaliłv na odo- 
sobnienie. 


3) Zniknie absurdalny zakaz konku- | 


wek, łączymy również kwestje zli- 
kwidowania zawodowstwa ukrytego, 


Jakkolwiek proponowany przez K. 
. Z. P. N. system rozgrywek nie- 
wątpliwie i tę sprawę do pewnego 
stopnia czywi muiei niebezpeczną, u- 
ważam, że dla zupełnego oczyszcze- 
nia atmosfery i przywrócewia moż!i- 
wie wzorowych stosunków, należy — 
o lie iawnewo zawodowstwa wpro- 
wiadzić się nie chce — un emożliwić 
kaperowanie graczy, Ono bowiem da- 
ie pole do największych nadużyć, 


I tutaj nie będc się spiera! o okres 
lat: czy dwa, lub trzy. ma trwać za- 
kaz udzielania wykreśleń i zwolnień, 

„Zdaję sob'ę sprawę z tego. że pro- 
jekt ten może skrzywdzić niektórycii 
zawodiików, ale na to nie ma rady! 
lam, gdzie lasy płoną. nie czas róż 
żałować. Wyższym pomad kiteres jed- 


nostek. iest interes ogóbospoleczny, 
interes moralny, 


Łódź przed meczem z Brnem 


Skład ósemki pięściarskiej na spotkanie z asami boksu czeskiego 


Bokserska reprezentacja Łodzi 
na międzymiastowe mecze Z 
8 stycznia i War- 
(oba mecze odbędą się w Łodzi) 
została już ustalona. Oba składy 
różnią się w trzech pozyciach od 
drużyny, która pokonała reprezen- 
tację Sztokholmu w dniu 8 gru- 
dnia. 

Przedewszystkiem. w wadze 
ranka jest nie do zastaienia. Ta- 
borek. na meczu z AMan Carisso- | 
nem był bardzo słaby i dziś nie | 
wchodzi wogóle w rachubę, gdyż 
reprezentuje kategorie wyższą. 
Waży bowiem 6ł Kg. W wadze 
piórkowei wałczy więc debiutant 
Wożźniakiewicz (Ge). zawodnik o 


. 


piórkowei strata po ucieczce Ta:| 


swych dotychczasowych walk wy 


swei uiestały; 


grał przez k. o, Woźniakiewicz jest 
[jednak w formie i A | 
uroże mile rozczarować. może też | 


zupełnie zawieść. P 

Drugą poważna troska są wagi! 
ciężkie. w których sytuacia wyzlą. | 
da beznadziejnie. Na mecz z Brnem | 
w wadze półciężkiej 
Zieliń- 
skij Goplanji. 


z. inowrocławskiej 


Trzeba jednak oczekiwać sprze- | 


ciwn Czechów, mecz Łódź—Brno 
iest bowiem  pierwszem  Spotlka» 
niem o puhar Rady Miejskiej Brna, 
I pozwala na start zawodników 
wyłącznie tych dwóch miast. Jako 


TO 


Gwiazda warszawska otrzymała pro- 
pozycję od Hapoelu palestyńskiego wy 
jaadu do Palestymy i rozegrana 7 me- 
czów MWlikanskioh, Pozatem projektawa 
se jest rozegranie kilku meazów w E- 
KIDCE. 

Wrazie zakceptowanła propozycji pa 
estyńuzyków przez Gwiazdę, klub sto- 
łeszuy  wyjechałby w  pienwszych 
dniach marca r.b. | 

W drodze do Palestyny, Gwiazda pro 
jektuje rozeznanie kilku meczów w 
Czer owocach. Bukareszcie i Constan- 
cy. Wraz z piłkarzami Gwiazdy, któ- 
rzy pojechaliby m:onzem, motocykliści 
i cykdiści Gwiazdv projektuja tournee 
droga ladowa. 


2) 


msta gór 


trzańiska 


„A jest — mówi Lebioda — 
taki szpicyk tuż koło Zamarłej 
RO? Przy Zmarzłej | 
Przełęczy''?... — mówię. „Prze- 
cież tam niema co włazić”, 

„Nie, trochę niżej... Jak zej- 
dziesz Zmarzłym Żlebem w stro 
nę Pięciu Stawów i od'walisz się 
w prawo ze dwadzieścią me- 
tirów, dosyć trudną galeryjką, to 
tam masz taką płasienkę niedu- 
żą, a od niej w bok jeszcze jest 
taka iglica morowa, z piętnaście 
metrów pionu, tak jak odłupana 
od ściany... Tamby wejść, co?... 

„Głupi powiadam — toć 
tam i mucha nie wlezie“, 

„A byłeś przy niej? — mówi 
on. — Nie? Tylko z góry patrzy 
łeś?... Właśnie, to tylko tak się 
zdaje, ale to się da zrobić... 

„W nocy?*, 

„A w nocy! 
Dziś już zapóźno, ale jutro pói- 
dẹ.. Idziesz ze mną“? 

— A co ja, wariat — mówię. 


przeciwni | wienie Wydziału Sportowego PZB z 
*|kiep1 Ostrużniaka ma bvć 


| my się na Zawrat.. Tylkośmy | 
Dlaczego nie?...| wtarabanili się na przełęcz, 


iguruje Kempa. który,mecz z Warszawą reprezentan- 
tee Med mistrzem Czecho- tem Łodzi będzie zwycięzca tei 
słowacji nie będzie miał nic dojeliminaci. — "4: 
powiedzenia. Kempa ma  iednak „W wadze ciężkiei, sytuacja jest 
stoczyć eitninację ze Stahłem. Na | równie beznadzieina. Konarzewski, 


Chcemy wreszcie wiedzieć 
Kiedy sKończy się spór IKr-PKS 


ŁÓDŹ. 1.1. — Teil. wł, — „Sprawa 
Taborka“ unosła do rozmiarów tak ego 
skandalu, że przyćmiewa wszystkie do 
tychczasowe pociągnięcia Polskiego 
Żw. Bokserskiego. wprowadzając rów 
mocześnie stan wojny między władzą 
zwienzchnia a Zwiazkiem łódzkim, 

Ostatnie pociągnięcia PZB w tej gto- 
nei aterze przedstawiają Się naste- 
pująco: PZB zawiadomił IKP, że roz- 
pisane referendum w sprawie weryfika 
cii zawodów IKP — PKS. przyznało ra 
oje wywodom klubu śląskiego. Tymcza 
sem wychodzi na jaw, że mmo pobra- 
na cd IKP kurcji 30-t9 złotowwj, PZB 
«r» rozeslat wcale do okregów pisima 
kubu tódzkiego z duia 29-xo listopada 
32 r. ami mie zapoznał ich ze swem sta- 
wawiskiem, które anulowato postano- 


Dałsze pociapnięca PZB w tej spra 
wie są niermiiej rewelacyjne. W dniu 
31.12 19392 PZB zawiadomił okręg tódz 
ki że poprawki statutowe regulatinu 
sportowego. uchwalone na nadzwyczaj 
nem walnem zgromadzemia z dnia 29-go 
słerpn:a 1932 roku obowiązują dopiero 
z dniem 1 stycznia 1933 roku. Wym:ka- 
toby wiec z tego. że Taborek był u- 
prawnieny wcześniej do startowania 
w wałkach o drużynowe niustrzostwo 
Polski, a tem samem wymik referen- 
dum me miałby tutaj zupełułe zasto- 
sowania, Drug.e pismo PZB, otrzyma- 
ne również w dniu wczorajszym. wy- 
znacza dzień 15 stycznia r, b. iako ter 
MA rewanżowego spotkania IKP 
PKS w Katowicach. Pierwsze psano 
przeczy zatem drugiemu ez tego lahi 
runtu tamietówek trudno się wydostać, 


dnia 7.11 32 r. 

Ponadto zostało stw.endzone, że np. 
akreg warszawski i wileński odpow:e 
działy tyiko na odwołamie Pol, Ki. Sp. 
ale z PZB nie otrzymał żadnego kontr 
oświadczenia IKP. 

Osłoszemie więc dziś wyniku niefor- | 
mame przeprowadzonego referendun. 
zakrawa już na poważną aferę. 


ENEA 
MATURYCZNE | DOKSZTALCAJĄCE KURSY 


oyWIED Z Ąr 


KRAKÓW. Siudencka 14 
przygotowujące na ustnych lekcjach zblorowych, oraz w drodze korespon- 
dencli. zapomocą wyczerpująco | przystępnie opracowanych skryptów. pro- 
gramów | miesięcznych tematów 
przyjmują wpisy na ll półrocze r, szk. 1932/3 na: 
1) kurs maturyczny gimnazjinn wszystkich typów, 
2) kurs średni (5 — 6) kl. gimn, 
3) kurs niższy w zakresie 4-ch kl. £nity. 
4) kurs T-miu_ kl, Szkoły "Paw szeclinej, 
Wojskowi do Sierżanta i lnwalidzi otrzymyją zniżke w opłatach. 
Prospekty darmo, 


Jedin 

IKP do rewanżowej wałki nie stanie, 
albowiem dmia tego odbywa się wyzna 
czony już uprzedno i zatwierdzony 
przez PZB mecz m edzymiastowy War 
szawa — Łódź w Warszawie. a skład 
reprczemtacji Łodzi jest miemal że w 
całości opartv sra driżwińe IKP, 


liśmy sobie jeszcze w dzień do 
grot w Magórze, przewącha= 
liśmy jedną i drugą komorę, 


Panowie, żebyście wy widzieli 


Chmury walą z południa, ale to 


wreszcie wracamy! Lebioda |tak jak wata czarna, gęste, zbi- 
znów zaczyna mnie  molesto-| te, skłębione.. Wicher aż się 
wać, i i ; inng zatacza w tych chmurach, a 

— Nie wleziesz į w dzień — co błyśnie, strach bierze, choć 


mówię. 


i I £rzmotu niema... 
— Wize iw nocy, 


b Co błyśnie, 
i jeszcze!to te 


chmurzyska, jak od po- 


ciebie wciągnę po lince, jak|żaru — całe w ogniu... Rudy ta 
tobolek“... i iki, brudny blask, aż oślepia... 
— Nie pójde! — wrzeszczę,| Powietrze panne aż gniecie w 


zły już na niego. 
j A om, bestja. śmieje się i ga- 

a: 

— Załóż się, że włezę i to w 
nocy... 

No, i założyliśmy się. 
dwa metry kiełbasy i jego no- 
we kleterki. Cieszy się Lebioda, 
łapy zaciera. Błysnęło się, to aż i 

Co się nie robi... Jak tylko | dreszcz peleci bo ten hir 
noc zapadła. (ale to cholera nie | pod szczytem zupełnie jak ` ja- 
noc: wichura, deszczyk co tro-|kiś łeb potworny — gapi Się na 
chę zacina. chmury jak licho) | mnie. Zgasł ten błysk, a ja czu- 
poszlimy z  Lebiodą. Wziąllję. że ten patrzy ciągle, wierci 
dwie linki, obie sam niesie i|ślepiami... l j 
cieszy się... 


Zaciskam zęby, ale kolana 
Walimy dokoła stawu, pcha-| mi latają... Nie, jakoś idziemy... 


Omackiem trafił Lebioda na 


: s j 3 a łańcuch w szczerbinie į tasz- 
tu jak mie zahuczy wicher... czy mnie za sobą... Jakeśmy 


Ciągnęło tak od południa, żeś- | źieźli ścianką w źleb, jakeśmy 


piersi... Idziemy z tym Lebioda, 
krok za krokiem. Doszliśmy tak 
do szczytu Małego Koziego... 
Patrzę ja, i nic nie poznaję... 
Prawda niby, żeśmy szli ina- 
czej, niż zwykle, trochę od do- 
lu, ale tak jakbym tam pierwszy 
raz był... 


cl się tam na niebie  działot..* 


jak było do mrzewidzenia. jest 
znów chory. bo idzie o poważniej- 
sze spotkanie, Stibbego spotkała 
słuszna dyskwalifikacja, W wadze 
cieżkiaj więc wystapi Krenc, wy- 
chowanek Umion-Tourineu, który 
powrócił obecnie 7 wojska. gdzie 
walczył w barwach Cegielskiego. 
Na mecz z Warszawa przewidzia- 
ny jest w wadze ciężkiei Rosław. 
który nie może wakzyć przeciw 
Brnu, wyieżdża bowiem na pogra- 
nicze litewskie do rodziny. 


W imych kategoriach wag. 
ósemka łódzka jest identyczna z 
ta. która walczyła ze Szwedami i 
przedstawia się ostatecznie nastę- 
pującCo: waga musza: Pawlak 
(IKP); waga kogucia: Leszczyński 
(IKP): waga piórkowa: Woźnia- 
kiewicz (Geyer); waga lekka: Ba- 
nasiak (IKP): waga półśređnia: 
Garnczarek (IKP): waga średnia: 
Chmielewski (IKP); waga półcięż- 
ka: na mecz z Brnem Zieliński 
(Goplanija Inowrocław), na 
mecz z Warszawą zwycięzca eli- 
minacyjnej walki Kempa — Stahl I 
(obaj IKP). Waga cieżka: na mecz 
z Brnem Krenc (IKP). na mecz z 


jest pewae, żę 15 stycznia rp. ! Warszawą: Rosław. (Zjednoczonę). 


Jako rezerwowi przewidziani są 
Brzęczek (Zjednoczone). Graczyk 
(IKP).  Wolfowicz (Bar Kochba), 
Klimczak (ŁKS). Lipiec (Geyer), 
Stahl II (IKP). Kempa (IKP). Ro- 
sław (Zjednoczone). 


NK > LLC 


Mistrzostwa hokejowe okręgu kra- 
kowskiego zostały już rozlosowane. 
Termmarz rozgrywek przedstawia się 
nastenująco: 3 stycznia: Makkabi — 
Sokół i K.T.H. — Cracovia. 5 stycz- 
nia: K.T.H. — Makkabi, 10 stycznia: 
K.T.H. — Sokół i Makkabi — Craco- 
Via. 12 stycznia: Sokół — Cracovia, 
17 stycznia: Cracovia — Sokół. 21 
stycznia: Makkabi — K.T.H. i 22 stycz 
nia: Sokół — K.T,H. Natomiast me- 
cze ' Cracovia — K.T.H.. Cracovia — 
Makkabi 1 Sokół --. Makkabi odbędą 
się w terminach ustalonych za obopól- 
nem porozumieniem. Kirby wymienio- 


ne na |-szem miejscu są gospodarza- 
mi. 


zupełnie formę trupiej czaszki... 

Na grani, szczególnie jakeś- 
my zeszli aa północną jej stro- 
nę znów to samo — co błyśnie 
się, to ten grzebień kamienny 
na tle chmur czerwonych — jak 


zgraja widm.. Daję wam słowo| 


zdawało się, że każdy kamień 
szczerzy do nas zęby, to znów 
że się kiwa nad nami jakby 
miał zlecieć zaraz, to znów, że 
ktoś tam łazi — żywy, między 
temi głazami... 
ale idę, szczególnie że Lebioda 
mne ciągnie za sobą na lince. 
Z tej ścianki ku Zmarzłej Prze- 
tęczy, przez gzyms. to raczej 
zwiókł mnie, niż sprowadził... 
Nie mówi ani słowa przez ten 
czas cały, tyłko co się do niego 
zbliżę, Ściśnie mi rękę iak w 
obcęgach. 

Staszczył mńie na krawędź 
przełęczy. Ale tu, powiadam 
„wam, jak się błysnęło, 
wrzasnąłem... 

— Co takiego? — pyta Le- 
| bioda. 7 

— Nic — mówię — uderzy- 
ltem się w kostkę, a nie chcia- 
| łem mu mówić, co zobaczyłem.. 
Jak tylko błysnęło. to ta ma- 
czuga, co tam jest, zakołysała 
się i tak jakby tańczyła... tak 


Dygoczę cały, 


to aż. 


| postawić). 


e) 


Zyskujemy atoli na tem: 

1) uspokojenie i odprężenie £ory<z- 
kowej sytuaci w piłkarstwie. j 

2) kluby. zdane tylko na własne si- 
ły. skierują pracę wzłab i oprą się 
o własny narybek. przez co zyskają 
młodsze drużymy. dotąd zaniedbywa- 


me. 

3) kluby obrócą zaoszczędzone pie- 
niądze (przez wstrzymanie wynmfat 
graczom) na pracę wewnetrzną, siro 
wadzanie trenerów. czy drużyn za- 
granicznych, przez co podniesie się 
pozom naszego pilkarstwa. 

4) kluby A, B. i C klasowe przesta- 
mą drżeć o swy.h wychowanków i 
przestaną pracować dla innvch a po- 
święca się tem lenszemu ich wycho- 
wamiu i wyszkojeniu. 

5) wzrośnie żnaczmie stan etyczny 
i moralny grar, którzy przestaną 
szantażować kluby w obawie przed 
konkurencją młodego narybku i me- 
możności sprzedania swych umiejęno 
ści piikarskich orzed upływem trzech 
lat. 

6) znikną rekiny klubowe, trudniące 
się — kosztem grosza publicznego ni- 
by komiwoijażerow'e handlem graczy 
i znikną z powierzchni życia sporto- 
wego „gwiazdy“ i fakzywe „perły”, 
dła których pilka nożna tak długo da- 
je rękojmię regeneracji fizycznej, jak 
długo mogą ciąpiąć z nej wysoki 
zyski materjalne. 

W ciągu tych dwóch lub trzech lat 
można słę będzie zorientować, <zy 
kwarantanna stosunki ułepszyła i w 
jakim stopniu, poczem określi się dal- 
szy pan działania a 

Tyle co do projektów. Teraz chodzi 
tylko o to, by Walne Zgromadzenie 
P. Z, P. N. umiało się zdobyć na od- 
powiednie wchwałv i by — jak słu- 
szmie powieką „Przegląd Sportowy” 
~ sW morzu projektów. nie utonęlo 
ikarstwo polskie", 

To też okregi musza zrezygnować 
z aimbicji bronienia i forsowania tylko 
„sworch* projektów, a mieć na uwa- 
dze „iedyniie „Heres calości Jakaś 
wspóma platiorma porozumienia zna- 
leść słę musi, gdyż  inaczei żaden, 
choćby najlepszy projekt, nie uzy: ka 
wymaganych statutowo 2/3 zlosów, 
a wtedy pozostanie stan obecny. któ- 
rv jest ne do utrzymania 

[oby zaś było największą kięską i 
kompromitacja. Delegaci wystawitiby 
sobie tylko świadectwo ubóstwa. 
Zmiany bezwarunkowo zańść musza. 
O tan należy pamietać, Delegaci mie 
inogą dopuścić do zimetnego bankruc- 
rwa «deowegfo pilkarstwa polskiego. 
Osobiście. mam wrażenie. że delega- 
[ci zdobędą się na wyraz malepszci 
woli i w grmtowny sposób ufeczą 
chory orzanizm. 

Maksymilian Statter. 
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| fr 
Mis 


Wspaniałe 
ostrze 


do golenia 


ko, że hurgocze piarg, sypie się 
żwir, ale on nic, tylko idzie. 
|.,Nareszcie linka zwolniona... 
(Słyszę jak ten tam na dole się 
idrze, żeby złazić, więc łapię 
linę i jazda wdół..  Gdziebym 
się tam fatygował schodzić — 
|zjeżdżam najzwyczajniej... 

— Urwie się, albo opsnie — 
to wszystko jedno myślę: 
tak już miałem dość tej wy- 


| cieczki wariackiej. r 


i przyznać się. że uznają się za 
(pokonanego. że przegrałem za- 
| kład, że boję się, że chcę wra- 
i Cać — ale nic jakoś nie mogłem 
ı gadać. Szczęki aż bolały od 
(zaciskania zębów... Nie powie- 
| działem. 

ı Zjeżdżam tak z parę dobrych 
| sekund, aż wtem łapie mnie 


l 5 , 
“ktoś za nogę. Małom nie wrza- 


'snął ze strachu... A to Lebioda 
mnie zobaczył Stoję wresz- 
cie koło niego, widzę — uśmic- 
cha się... Zapalił papierosa (a 
stoimy obaj jak przylepieni do 
ściany., ledwie gdzie noge jest 
Patrzę ja na niego. 
bo blask zapałki oświecił mu 
twarz, i widzę. że Lebioda — 
jak upiór. Gęba blada. prawie 
zielona, usta zagrvzione, aż 


Sto razy chciałem Lebiodzie 


m Dra 


dziesz, ale DO co? Kark chces%| A tea rechocze się i nama- | 
skręcić ?... 

„I to racja — powiada, — Ale 
jest jeszcze ieden kawalek do 
zrobienia.. Miałem ochote na 
niego nie raz i nie dwa. tyle, że 
się nie składało nigdy... 

„Co takiego”, — pytam, 


tem do Czamiego.. Ale jakoślte półeczki w prawo — czort się ruszała w miejscu... Duszę 
wia, żeby iŚĆ z nim. |się utrzymaliśmy... wie.  Zaplątałem się w linkę| mam na ramieniu, ale złażę... 
— Linki weźmiemy ze dwie | — Będzie wesoło mówi|raz — mało brakowało. a był-| Czekamy od błysku do błysku. łę | 
— powiada — to nie masz się|Lebioda. Wiażemy się liną i bym fajtnął, Cudem złapałem Założyłem linkę ra dobrą prze- | niż ja... 32) 
czego bać... jazda przez Mały Kozi, tak ni-ljakiś głaz i utrzymałem się... | wiechę, zakręciłem wokoło od-| luna rzecz, że tam sam ody 
Tak przez całą noc, pókiśmy | żej grani, żeby nas do zmarzłe-| Ale znów jakem ten głaz uchwv- lamu pierwsza klasa i asekuruię miałby pietra, tak te SZU ie 
nie zasnęli, gadał i gadał, nalgo nie zwiało... Idziemy, ale ja cit —  tłyska się akurat Lebiodę | A gł I | kamienie i głazy ko? T: 
mawiał j namawiał... Skoczy-:pietra man... ii znów ten dreszcz: głaz Lezie jak pająk.. Słyszę tyl- - | ©. M. 


krew spłvwa na brodę. 
— Takiś ty bohater? — mv- 
ślę -- pietra masz gorszego 


mal 


g» 


jowego Cracovii rzucamy mi- 


PRZEGLAD SPORTOWY Środa. 4 stycznia 1933 toku. 


Nr. T 


„Nie wyzyskano moich możliwości...” 


Wizyta u Łazarskiego 


trzykrotnego mistrza Polski i najgodniejszego reprezentanta naszego kolarstwa 


Przechodząc obok toru hoke-, zawodach kolarskich. Wszyscy 


śmiali się ze mnie. „Maszyna“ 


mowoli okiem w stronę stadjo- | moja składała się bowiem z czę 


nu, 
niem toru kolarskiego okolony, 


gdzie olbrzymim pierście- Ści dwóch rowerów — męskie- 


go i damskiego. Naturalnie o 


zieleni się szmat ziemi, zazwy-| zwycięstwie mojem nikt nie my- 


czaj o tej porze w białą spowi- 
ty szatę. Tego roku jest ina- 
czej. Nad betonem snują się 
gęste, białe mgły. Cicho j spo- 
kojnie wokoło. 

Mimowoli nasuwają się reflek 
sje. W pamięci powstają obra- 
zy z dość dawnej już przeszło- 
Ści. Na pustym betonie zjawia- 
Ją się, stworzone mocą fantazji, 
barwne sylwetki kolarzy. try- 
buny zapełniają się tłumem, któ 
ry ich śledzi rozpalorem okiem. 


ślał. Faworytem był Rudaw- 
ski, który przed biegiem 'pod- 
szedł do stolika, obejrzał leżącą 
tam laskę, przeznaczoną jako 
nagrodę miasta Krakowa i ogra 
niczył się do stwierdzenia, że 
jest... dla niego trochę za długa. 

O taktyce biegu nie miałem 
pojęcia. Ruszyłem z miejsca | 
całym gazem i gdy wracałem | 
z półmetka spotkałem dwa ki- 
lometry przed sobą Rudawskie 
go, który jechał dopiero na pół- 


Dość dawne to już chwile. gdy | metek. Uśmiechnał się, sądząc, ; 


Kraków przeżywał wspaniałe 
emocje na torze kolarskim, a na 
zwiska zawodników krakow- 
skich błyszczały na horyzoncie 
kolarstwa polskiego. Starzy o- 
deszli, odsunęli się w zacisze do 
mowe, a młodzi... Tych jeszcze 
miema. Nie widać narybku. Ho 
roskopy smutne. 

Tak rozmyślając, kierujemy 
się na jedno z przedmieść kra- 
kowskich, Dębniki — położone 


że nie wytrzymam tempa. Ale! 
mie dałem się i wygrałem. Las- 
ka powędrowała do mnie. a z 
mią jeszcze srebrna papierośni- 
ca, którą wygrałem tegoż dnia 
w drugim biegu. 

I to był początek mej kariery, 
Minęło kilka lat, zdobywałem 
mistrzostwa Polski, walczyłem 
z elitą jeźdźców zagranicznych. 
Z tej „epoki“ najbardziej utkwił 
mi w pamięci bieg 9 km. pod- 


na prawym brzegu Wisły. Tutaj | Czas zawodów międzynarodo- 


właśnie w miłym, 


kim pokoiku zastajemy trzech- | 
krotnego mistrza Polski, asa na 5 


maleń-: Wych w 1924 r. w Warszawie. 


Tegoż dnia wygrałem już bieg 
km.. a w chwilę później sta- 


szego kolarstwa — Jana Łazar. | natem do drugiego biegu, gdzie 
skiego. Adresu nie znamy, ale | Startował mój rywal — Szym- 
chłopak, którego spotykamy na czyk. który poprzednio nie ie- 
moście wskazuje nam mały do- chał, a więc był wypoczęty. 
mek w Rynku. Łazarskiego Przez 15 okrążeń walczyłem 
zna tutaj każde dziecko. z frontem kolarzy, którzy wszy 
Mistrz siedzi obok choinki i|SCV» jak jeden mur, walczyli 
zabawia swego synka, który z)Przeciw mnie jednemu. Co chwi 
zainteresowaniem  przysłuchuje la ktoś z zawodników warszaw- 
się naszej rozpoczynającej się| $kich wysuwał sie na czoło. To 
rozmowie. tGronczewski. to znów ` Barto- 
Mówimy naturalnie o jego | dziejski inicjowali Zrywy, któ- 
karjerze sportowej. O pierw-,re miały mnie wyczerpać przed 
szych krokach. stawianych na|decydującą rozgrywką -z. Szym-. 


wyboistej szosie 
skiej, 
talentu sprinterskiego, 
przejawem było 


którego 


rzędu zdobycie. mistrzostwa 
aż w latach 1924, 1925 i 
1926. 


trzykrotne z ale wszystkie piętnaście 


|kładać nogi przez barierę, 


pódkrakow-'Cczykiem. jaka powinna była- się 
o wspaniałym wybuchu | odbyć na trzech finiszach. Za- 


ciąłem się, wygrałem nie trzy— 
fini- 
szów. Ale potem! ` Pożal. się 
Boże — musiałem rekoma prze 
gdy 


Płyną słowa o bojach na to-!schodziłem do szatni. 


rach zagranicznych, o Olimpja- 
dzie paryskiej. 
świata... a poprzez to wszystko 
przebija jedna nuta: żal i roz- 
goryczenie. 


mistrzostwach | Szącą 


Widząc, iż spoglądam na wi- 
na ścianie fotografję 
czwórki naszych kolarzy, któ- 
rzy zajęli drugie miejsce w bie- 
gu drużynowym na Olimpiadzie 


Nie umiano mną pokierować! | paryskiej, rozmówca mój prze- 
Nie wyzyskano moich możliwo-| chodzi na ten temat. 


ści, odjęto mi warunki pracy, 


mie postarano się o stworzenie | tutaj dałoby się wiele 


możliwości dla wydobycia te- 
go, czem obdarzyła mnie natu- 
ra. 

Najciekawiej przedstawiał się 
początek karjery Łazarskiego. 

— Było to 15 sierpnia 1919 —- 
mówi nasz rozmówca — wska- 
zując datę wyrytą na srebrnej 
rękojeści laski, którą wydoby- 
wa z szafy. Po raz pierwszy 
zdecydowałem się startować w 


ELITA KOLARZY POLSKICH W OKRESIE PRZYGOTOWAŃ DO AMSTERDAMU 


— Olimpiada — ha, widzi pan 
powie- 
dzieć o pracy naszego Związ- 
ku. Przed Olimpiadą wyiecha- 


item na 8-miesięczny trening do 


Gdv wróciłem na mi- 
strzostwa, przedstawiłem na- 
szym władzom moje obserwa- 
cje. Mówiłem jak należy przy- 
gotować i wyekwipować druży 


Paryża. 


nę. A czy myśli pan że to po- 
skutkowało? Zawodnicy nasi 
wyjechali do Paryża na trzy 


PIĘCIU 


MISTRZÓW TOROWYCH KOLARSTWA POLSKIEGO 


1) Łazarsxi 2) Szamota. którego trzyma Stankiewicz. 3) Majewski, 4) Szmidt. 


dni przed zawodami. tutaj mu-|ku myślał o naszci drużynie. 
sieli kuzewać mne maszyny. a-| Wogóle nie interesował się na- 
niżeli te, na których jeździli w|mi. Po biegu ubrałem się 
kraju. A efekt? Po 100 klm.|chciałenn wyjść z szatni, gdy 
Hóchsmann skończył się naski- | podbiegł do mnie jakiś Francuz 
tek defektów w mhszynie. Udy|i spytał dlaczego nie idziemy na 
w kiika dni później startował w |start finału biegu drużynowego. 
mistrzostwach Świata.  jechał| Przypadkowo dowiedziałem się 
już znacznie lepici, znał prze-lod obcego człowieka. że jesteś- 
cięż bardziej rower; gdyby nieliny w finale, 
brak przygotowania go ze stro| W błvskawiczńem tempie ro- 
ny Związku, byłby w pierwszej | zebrałem się i pobiegłem na tor. 
czwórce. Jeszcze chwila, a byłoby po star 
Czy myśli pan, -że podczasjcie biegu, w którym zdobylismy 
Olimpiady reprezentant Związ- drugie miejsce na Olimpiadzie. 
OE Ah O OE 


TROSKAro DZIECKO 


nakazui Matce dbac o łałwostrawne 
i pełnoWamoSsciowe pożywienie dla niego 


Takiem jest 


Kakao Owsiane 


PAETE A 


| SPORT W FILMIE 
| , Doskonały 


przed- paru laty Skoczek 

narciarski Sieczka - Gasiennica 

| brat udział w filmie „Biały Slad". pro- 

ti | dukcji również głośnego zakopiajczy- 
ka Krzeptowskiego. 

| 
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*'|ny mistrz — trzykrotnie zdoby 


— Zawsze byłem w niełascc 
Związku — mówi rozgoryczo 


łem mistrzostwo Polski. ale an 
razu nie otrzymałem od Związ: 


ku”*KOSZUMKYT "Z BIATVIM UrłeM « 


którą przecież wygrałem w 
uczciwej walce. Należały mi 
się trzy koszulki — mam jedną. 
tą którą pożyczył mi Lange 
Zawsze był ktoś w Związku. 
kogo raziły moje trzumfy, kto 
nie chciał uznać moich sukce- 
sów i starał mi się „dogodzić“. 


Przechodzimy do przyjemnieci 
szego tematu: sukcesów zagra- 
nicą. 

— W r. 1925 wróciłem z za- 
granicy po świetnym trenimgu i 
miałem jechać na mistrzostwa 
świata do Holandiji. Kazano mi 
jechać do Krakowa i czekać na 
dyspozycje. Czekałem jeden 
dzień, drugi, trzeci, potem Znów 
tygodnie. A musi pan wiedzieć, 
że wtedy nie było jeszcze w 
Krakowie toru. Wszyscy śmie- 
li się ze mnie że trenuje na plan 
tach. Co miałem robić. jeździ- 
łem po Szosie. Wreszcie po 
trzech tygodniach otrzvmuję te- 
legram z Warszawy. Jadę i 
tutaj dowiaduję się. że p. Szym 
czyk wyjechał i nie zostawił mi 


ani papierów ani pieniedzy. Po'o sport. , 
pieniądze, | tem, aby zawody przynosiły ka 


życzyłem prywatnie 


część wziąłem Swoich i wyje- | sę. 


chałem do Amsterdamu. gdzie 
przyjechałem Przed samemi za- 
wodami, Czy można myśleć: o 


PINDELSKI 

zdobywca perwszego miejsca w kon- 

kunse dla jeźdźców cyw inych, na za- 
wodach w Zakopanen. 


Dlatego też w r. 1927 wziąłem 
rozbrat z ien,. wszvstktem i 
wycofałem się. 

— Kolarstwo torowe — to ko 
niec, kryzyş i trumna. Niema 
nietylko zawodników. niema na 
rybku. Winę. ponosi Związek. 
Byli to ludzie którym chodziło 


jo fotografje w gazetach, ale nie 


Myślało się tylko © 
Ale czy pomyślał któś o 
treningu zawodnika? O umożli- 
wieńiu mu pracy? 

Gdy byłem w r. 1924 u szczy- 


sukcesach w takich warunkach. tu formy, właściciel fabryki ro- 


| 
| 
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„maleńkie pytanie. 


werów p. Zawadzki zapropono= 
wał Związkowi pokrycie poło- 
wy kosziów mego treningu z4- 
granicą. Z początku zgodzono 
się na to, A potem? „Życzliwa” 
osoba zrobiła swoje i projekt u- 
padł. 

Pod koniec rozmowy jeszcze 
jest 


Czy pan doprawdy 


już „passe“? 


| — Ja nigdy nie rozstaję SIĘ z 


rowerem. Ciągle jeżdżę /t tre- 
muję. Niestetv. nie mam Środ- 
ków na racjonalny trerting do 
zawodów. Ale gdybym ie mial 
„stanąłbym jeszcze do wałki. 
i Siny uścisk dłoni Świadczy 0 
tężyźnie naszego mistrza, który 
nie chce jeszcze rezygnować Z 
„karjery sportowel. 

Wartoby doprawdy pomyśleć 
o nim. 

(rz). 


